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Akt oskarżenia
przeciw p. Stasińskiemu.

(Posłom ludowym, zolerającym się Jutro 
w Krakowie, pod rozwagę i ocenę).

W artyku le  umieszczonym w dzisiejszym 
„Ruryerze Lwowskim" pod tytułem  „Cai.a- 
dian Pacific" rozprawia są  poseł hr. Lasocki 
po raz trzeci z p. ^tapińsklm  i z popiera
niem przez niego interesów  „Canadian P a
cific", przyczem rzeczowo zwalcc*. agitacyę 
za emigracyą kanadyjską i piętnuje hum o
rystyczną w prost reklam ę organu p. Stapiń- 
sklego dla Tow arzystw a kolouizacyjnego.

Na wstępie reaguje hr. Lasocki na a rty 
kuły dziennikarskie, w których prezes stron  
nici/Wa ludewego osobiście broni interesów  
„Canadian Pacific", a przeciwnikom  zarzuca 
za s tę p y wanie interesów  „Austro-Am erykany" 
i Prusaków . P. Lasocki wykazuje, że nieje- 
dnoKrocnie k ry tykow ał ostro w parlamencie 
i prasie działalność „Austro Am erykany", a 
rządowi zarzucił udzielanie zbyt wielkich 
przywilejów i subwencyj tem u Tow arzystw u, 
nie moża być zatem  mowy o popieraniu „Au- 
ustro-A m erykany" z jego strony. Go do P ru 
saków zaznacza, że nie pominął żadnej oka 
zyi dla upomnienia się w parlamencie, na 
i eb rauach  w sp r.w ach  emigracyjnych, +akże 
w  obecności pruskich delegatów, o krzywdy 
wyrządzane naszym  wychodźcom przez wła
dze pruskie i nierówne trak tow anie  podda
nych pruskich r  Austryi, a anstry&ck eh Po
laków  w Prusach.

Przy tej sposobności przypom ina hr. La
socki p. Stapińskiem u następujący fa k t: 
„W przeszłym roku, gdy całe nasze społe
czeństwo wrzało oburzeniem z powodu wy
właszczeń w Prusiecn, zamierzał pos. B i a ł y  
w  zwojem przemówieniu w delegacyach 
w s p o m n i e ć  o t e j  k r z y w d z i e  w y r z ą 
d z o n e j  P o l a k o m  przez sprzymierzone 
z A ustryą m ocarstwo, k tó ra  oczywiście u 
Polaków w Galicy! wywołać m usiała nastrój 
nieprzychylny do sojusznika. P. S t a p i ń s k i  
ż a d n ą  m i a r ą  n i e  c h c i a ł  d o p u ś c i ć  
d o  t e g o  p r z e m ó w i e n i a  — w którem  
p. Biały nie miał naw et wcale zam iaru wy
stąpić przeciw trójprzym ierzu — tak, że 
przyszło między nimi do p o w a ż n e j  s ć y -  
s y i  i poseł B i a ł y  g r o z i ł  z ł o ż e n i e m  
m a n d a t u  d e l e g a c y j n e g o .  Dla uspoko
jenia posłów luaowycb posługiwał się p. Sta- 
plńzRl wiadomościami n'ezgodneml z prawdą, 
np. o rzekom em  c z ę ś c i o w e m  c o f n i ę 

c i u  (!) w y  w ł a  s z c z e ń " .  Wobec tego faktu  
zapytuje p. Lasocki „o k tórym  z nas zatesi 
raczej można powiedzieć z pewnem upra 
wnieniem, że p o p i e r a ł  P r u s a k ó w ,  o 
mnie, czy też o p. Stępińskim  “ V

Z kolei k ry tyku je  p. Lasocki reklam ę p. 
Stapińskiego „Can. Pac." i wykazuje cały 
ezereg fałszów i sprzeczności w Jego tw ier
dzeniach. I ta k  np. Stapiński twierdzi, że 
dzięki „Can. Pac. cena k a rt okrętow ych po
taniała o przeszło 50 K. „Ponieważ w tym 
roku pojechało do Ameryki z Polski około 
sto  tysięcy ludzi, przeto oszczędziłem im o- 
koło 5 milionów na samych kartach  okręto
wych". Na tę  przechwałkę odpowiada p, La
socki : cbna k a r t okręfcowjcn do Kanady wy
nosiła przed K onkurencją „Can. Pac." z k a r
telem okrętow ym  północno-niemieckim 165 K, 
w czasie walki konkurencyjnej chwilowo 
spad ła ; w l i p c u  w y n o s i ł a  z n o w u  165K, 
w połowie sierpnia w skutek  obniżenia cen 
przez karte l, zniżało je  także Towarzystwo 
„Canadian Pacific" na 140 K. Zatem czasowa 
zniżka była 25 K, a nie przeszło 50, jak  tw ier
dz! p. StnpińBki. Zsiżono ceny tylko do Ka
nady, a nie do całej Ameryki. Do Kanady 
udawała B?ę, przed agitacyą „Canadian Pa
cific", tylko bardzo nieznaczna liczba Pola
ków;  gdyby ich w tym  roku  pojechało na 
wet kilkanaście tysięcy, to i tak  nie zao
szczędziliby na kartach  okrętowych naw et 
dziesiątej części tej kwoty, k tó rą  się prze
chwala p. Stapiński, zwłaszcza wobec zna
czniejszych kosztów  podróży na T r /e s t  I A nt
werpię.

P. Stapiński, grając na naszej niechęci do 
Prusaków , powołuje się na w alkę angiel
skiego tow arzystw a z niemieckim kartelem  
i Niemcami. P. Lasocki wykazuje, że towa
rzystw u „Canadian Paciiic" n i e  i d z i e  
w n a l e  o w a l k ę  z k a r t e l e m ,  lecz prze
ciwnie o w s p ó ł d z i a ł a n i e  z n i m ,  tylko 
na korzystniejszych warunkach, jak ie  glisto 
poprzednio; od pierwszej chwili, gdy otrzy
mało kancesyę, prowadziło w  tym względzie 
rokow ania z kartelem , k tó re  w maj u br już 
były doprowadziły do ugody, rozbitej jednak 
przez jedno z towarzystw , należących do k a r
telu, k tó re  się sprzeciwiło ustępstw om  po
czynionym „Canadian Pacific".

O stosunku „Canadian Pacific* do kapi
tału  niemieckiego, pisze p. Lasocki w spo
sób następujący:

„P. Stapiński przeciwstawia angielskie 
Tuw. „Canadian Pacific" austryackiej „Au- 
stro-Am erykanie*, Jako „ekspozyturze pn. 
skich tow arzystw  okrętow ych". Zdaje mi 
się, ze nie w ielka będzia różnica pomiędzy 
temi towarzystwam i pod względem intere
sów kapitalistów  niemieckich. I w jednem  
i drugiem  tow arzystw ie k a p i t a ł  n i e m i e -  
c k i  o d g r y w a  z n a c z n ą  r o l ę .  W ynika 
to  przynajmniej z następującego ustępu in- 
terpelacyi p. Stapińskiego, wniesionej 30 
kw ietnia 1912 w delegacyach, w sprawie 
pruskich stacyj kontrolnych : „Te same przy
wileje — jak  pasażerowie tow arzystw  kon- 
cesyonowauych w Niemczech — posiadają 
pasażerowie III klaBy linii „Holand-Amerika", 
„Red S tar", „Canadian Pacific", pomimo, że 
te  linie w  Niemczech nie m ają koucesyj na 
przedsiębiorstwa emigracyjne, za to  znajdują 
aię w stosunku wspólności obrachunkowej, 
chociaż dla nich nie bardzo korzystnym , z

niemieckiemi liniami, a  naw et prowadzone 
są po części przy jeomocy kapitału niemie
ckiego". Wiadomość ta  podana przez p. S ts- 
pińakiogo, zaczerpniętą jes t z dobrego źró
dła, bo od zastępcy „Canadian Pacific" p. 
Gargasa, k tó ry  in terpelację  p. Stapińskiego 
napisał. Wiem o tem, ponieważ p. Gargas 
zgtoslł się najpierw do mnie o jej wciesie- 
nie, a gdy miałam pewue wątpliwości co do 
jej treść., objaśnił mnie, że tu  idzie w rze
czywistości o k rok i przedw stępne dla uzy
skania koncesyi dla „Canadian Pacific" i 
prosił mnie o zajęcie się tą  sprawą, przyesem 
nadmienił, że tow arzystw o będzie mi wdzię
czne za moje starania. Odmówiłem oczywi
ście in terw encji, in terpelacji nie wniosłem, 
a przesłany mi egzemplarz mam dotychczas 
u siebie. VVniósł ją  natom iast p. Stępiński w 
delegacyach — jest to  j e d y n a  interpela- 
cya, k tó rą  wniósł pouczas 46 sesyi delega 
cyjnrj, według protokołu od 28 grudnia 1911 
do 16 października 1912 — nosi ona ty tu ł 
in terpelacji przeciwwo pruskim stacyora kon
trolnym  dla Rustryackich wyohcdźoów. Nie 
zniesiono wprawdzie tych stacyj kontrol
nych, uciążliwych dla naszych wychodźców, 
ale Tow. „Canadian Pacific" uzyskało kon- 
cesyę na ich wywóz".

Reklamę Stępińskiego dla „udogodnień 
dla podróżnych" i „ludzkiego obchodzenia się 
z naszymi wychodźcami" na liniach „Cana- 
dian Pacific" ilustru je  p. Lasocki następują
cymi przykładam i:

Dzienniki wiedeńskie różnych odcieni przy
taczają liczne wypadki z ł e g o  o b c h o d z e 
n i a  s i ę  z naszymi wychodźcami przez agen
tów i funkcyonaryu3zy „Canadian Pacific" I 
wyzyskiwania ich już we Wiedniu. Radcy 
r t  tjdki W agner, ujm ując się sa wychodźca
mi z Gclicyl, wniósł w tym  względzie in te r
pelację w Radzie miejskiej wiedeńskiej. Na
stępnie cytuje p. Lasocki rosprczliwe sp ra
wozdanie wychodźcy p. Krasickiego, opisują
cego piekło emigracyjne, prsez „Can. Pac." 
chłopom polskim gotowajfe.

Na stosunki zarobkowe w Kanadzie, k tó 
re p. Stapiński wychwala, rzucają następu
jące fak ty  charakterystyczne św iatło: Pol
skie Towarzystwo Em igracyjne przestrzega 
przed wychodźtwem — z powodu braku 
pracy — do tych prowincyj kanadyjskich, 
do k tórych  agenci „Canadian Pacific" na- 
Bzych wychodźców właśnie wyBylaJą. Wy
chodźca Krasicki p isze : „Robota tu  nie s ta 
ła, jeden iub dwa dni jest praca, a dwa i 
trzy  dni następne niem a zajęcia, przyczyną 
tej niestałości Jest nadm iar ludsi, tak , że nie 
s ta rc jy  dla nich roboty". Em igrant z Buko
winy Sałeniuk p rzestrzega: „Nie jedźcie do 
Kanady, w Kanadzie b rdzo dużo Jest ludzi 
i dla nich już roboty nie Btaje i m r ą  z g ł o 
d u " . Inny em igrant pisze do „Diła“ : ...„wię
ksza część em igrantów  chodzi ber roboty i 
be* grosza. Wielu wychodźców od długiego 
czasu nie widziało łyżki ciepłej straw y, żyją 
chlebem i wodą. A li i chleba wielom m e do
staje". W strząsający jest opis „The Montreal 
Daily S tar" przybycia 70 galicyjskich emi
grantów, k tórzy  nie znalazłszy pracy w Kwe- 
bsku, przywlekli się do M ontreal Nie mieli 
co jeść, nie znaleźli schronien.a i musieli 
nocować na ulicach. S i e d m i u  z n i c h  z 
g ł o d u  i r o z p a c z y r z u c i ł o B i ę  w n u r  
t y  r z e k i  i u t o n ę ł o .

P. Lasocki zauważa, że w  kraj o o nie
całych 8 milionach mieszkańców, pi V1 ■sążnie 
rolniczym, nagłe przybycie stosunkow o wiel
kiej masy robotników, w skutek  ag itacji „Ca
nadian Pacific", zupełnie pokryło zapotrze
bowanie, tak , że obecnie wychodźcy nasi nie 
mają pracy i cierpią głód. Niesumieonoś ;ią 
b jło  ich wysyłać, niewiedząc, csry i jakie 
znajdą zarobki.

P. Stapiński zachwala również Kanadę, 
Jako najdogodniejsze miejsce dla osiedlania 
się i tw ierdzi, że istnieje tam  dla naszych 
wychodźców możność powiększenia doDytku 
przez kupno, & następnie sprzedaż farm. — 
Lekkom yślność i niekonsekwencyę, z jaką 
p. Stapińsai to  spraw y trak tu je , wykazuje 
p. Lasocki, przytaczając inny ustęp  t go sa
mego artyku łu  p. Stapińskiego, w którym  
ten  pisze: „emigranci rek ru tu ją  Bię przew a
żnie % takich ludzi, któruy z a l e d w i e  n a  
k o s z t y  p o d r ó ż y  m o g ą  s i ę  z d o b y ć ,  
a więc na k  lkas.it koron, za k tó re  a a i 
m o r g a  z i e m i  k u p i ć  n i e  p o t r a f i ą " .  
Jak im  więc sposobem potrafią ci emigranci 
nasi handlow&c gruntem  w Kanadzie, jak  im 
to radzi p. S tap ińsk i?

Na podstawie wiarygodnych danych w y
kazuje i . Lasocki, że koszty podróży Jo  te 
ry to rió w , przeznaczonych nn kolonizację, 
w raz z zagospodarowaniem tlę  i u trzym a
niem do pierwszych zbiorów, są tak  znaczne, 
że za tak ą  sumę, zwłaszcza przy pomocy 
kredytu, można nabyć odpowiednie gospo
darstw o we własnym kraju . P. Stapiński je
dnak, z a  czasów banku parcel&cyjnego wielki 
zwolennik parcelacji w kraju , jes t obecnie 
jej przeciwny, odkąd weszły w grę ia teresy  
„Can. Pae.". O Btosunkach w Kanadzie nie 
miał p. Stapiński pojęcia, kieay się za emi
g rac ją  kanadyjską angażował, dopiero w kil- 
t a  miesięcy po nadaniu koncesyi „Gan. Pac.", 
reklam ow aniu togo przedsiębiorstwa koloni
zacji nogo i rozwinięciu agitacyi za Kanadą 
w , Przyjacielu Ludu", zamierzał S tarińsk i 
delegować tam  p. Skołyszewskiego dia zba
dania stosunków . Cała akcya p. Stapińskiego 
wyszła Jedynie na korzyść Tow. „Can. Pac.“. 
Opinia publiczna w k ra ju  potępiła już zgo
dnie tę  jego działalność, a naw et poważni 
p o s ł o w i e  l u d o w i  oświadczyli Bię, z pun
k tu  widzenia narodowego, przeciwko popie
raniu em igraryi osadnicze] do Kanady.

Omawiając środki zaradcze przeciwko 
wznieconej gnrąc»ce emigracyjnej, oświadcza 
się p. Lasocki p r t e c i w K o  r e p r e s y o m  
i utrudnieniom  dla samych wychodźców — 
zwłaszcza, że em igracja  c asowa i sezonowa 
jes t w naszych stosunkach konieczną, a na
leży ją  tylko skierować do tych krajów , gdzie 
zarobki i opieka praw na są najlepsze. Żąda na
tom iast energicznej akcyl rządowej przeciw 
ag itac ji emigracyjnej, odebrania lub ograni
czenia uprawnień, a zwłaszcza agentur „Can. 
Pac.*, k tó re  gorączkę em igracyjną spowodo
wały, zaznacza, źe winnem tu  jest m inister
stw o handlu, k tó re  wbrew wszeik.m  in te re 
som państw a i naszego kraju, upraw nienia 
te nadało; domaga się ścisłej kontroli nad 
WBzystkiemi towarzystwam i okrętowem i i ich 
agentami i ukrócenia nadużyć. Zaznacza, że 
środki policyjne nie zapobiegną em igracji, 
ani jej nie Bkierują na  właściwe tory, konie
czną je s t zutem opieka nad emigrantami, 
a w tym  celu przedewszystkiem  odpowiednia

ustaw a i urządzenia ad ministracyjne, dalej 
gLa zsp jbi eżenl. nigracyi bezpowrotne!, k o 
lo  a  i z a c y a w e w n ą t r z  p a ń s t w a ,  a 
w naszym  k ra ju  przeiew szystkiem  i s c y o -  
n a l n a  p a r c e l a c j a .

Wilhelm II. w Poznaniu.
Uroczystości pruskie w stolicy W ielko

polski zakończyły »!ę we środę w isciór. Z a
kończy] je obiaa na zamku królew skim  w P o
znaniu. Do stołu cesarskiego zasiadło między 
innymi w brew  opinii cafego polskiego spo
łeczeństwa trzydziestu k ilku Polaków, prze
ważnie &ryc>toKratójr wielkopolskich.

L s ta  Polaków, k tórzy  brali ud tia ł w o- 
b i e d z ą  c e s a r s k i m ,  nie Jest jessese w ca
łości znaną. Urzędowe sprawozdanie wymie
nia księżną OigieMową Czartoryską, i sięci i 
Feruynnnda Radziwiłła, k s ięd a  Druckiego-Ld- 
b3ckiego, biskupów Lisow skiego i Kloskiego. 
Oprócz tego widziano panów : hr. M ielżjó- 
Bkiego z fwaa, Komierowskiego z Nieży- 
cbowa, Turnę z Objezierza, Lr. Czarneckiego 
z G olijew sa i Zychlińsklego z Oor&zdowa.

Przy obiedzie wygłosił cesarz Wilhelm 
toast, k tó ry  zakończył następu)ącymi słowy: 

,,Dziś rano  dauem ml było brać udział 
w poświeceniu wykończonej kaplicy tego 
megu zam ku rezydencyjnego. Jako  wspaniałe 
świadectwo niemieckiej twórczości a rty sty 
cznej stanow i ona godne rsakończenie zna
kom itego dzieła, k tó re  tu  Btworzono. Ukoń
czony je s t potężny, harm onijny gmach, do
kum ent władzy i pieczołowitości panującego, 
głosząc -chwałę m istrza.

„Niechaj też w ie rn i praca i pieczołowi
tość jaką  proM ncyi poznańskiej królow ie 
prusej p n e z  długie lata  wyświadczali w ień
czone będą akutiklem pomyślnym, a prowin
c ja  niechaj się stale rozwija coraz bardziej 
w mocne i pewne (zuyerlEssig) ogniwo wspa
niałe! ludow y naszej pruskiej i nasze] nie
mieckiej ojczyzny. Niechaj jej m ieszkańcy — 
za Jedno jakiej narodowości i jakiego wyzna
nia — ściśle złączeni węzłem miłości ku 
wspólnemu pięknem u krsjow i i węzłem wier
ności dla k ró la  i ojczyzny, przysw oją sobie 
zdobycze niemieckiej ku ltu ry  i radu ją  się jej 
błogosławieństwem. Porówno z mymi przod
kam i będzie mi dobro pro wlnoyi poznańskiej 
zawsze szczególnie leżało na sercu. Piję na 
owocną i szczęśliwą przyszłość prow ihcfi 
i je) m ieszkańców".

We środę popołudniu na sm aku pokhań- 
ekim urządziła przyjęcie cer .rzowa A ugusta 
W lktorya — na k tó re  między iauem i obecne 
były następujące P o lk i:

Księżna Olgierdowa Czartoryska z domu 
arcyksiężna Mecbtylda austryaeka, księżna 
Drucka-Lubecka z domu W ollerówna, Dzla- 
rzykraj-M orawaka * Luboni z domu Mo
raw ska, K urnatow ska z Przysieki z domu 
hr. Mielżyńska, Łącka z Posadowa z domu 
hr. Mlelżyńska, hr. M ielżyńskaz Iwna z domu 
Mielżyńska, hr. Mycielska z domu Łącka, 
Turuowa z Objezlerza z domu M ańkowska,

Aranżerom  pruskich uroczystości w Po
znaniu — jak  łatwo zrozumieć — bardzo

KAROL DICKENS.

WSPÓLNY P R Z Y JA C IE L
Powieść.

W tym  punkcie swego opowiadania, Mor 
tim er pr*;1 pomniał sobie nagle panią W euee- 
ring, i przemówił do niej k ilka zdawkowych 
wyrazów. Następnie powiódł okiem po zgro
madzeniu, szukając chętnych słuchaczy. Za 
trzym ał się chwilę przy braciw stryjecznym  
lorda, ale nie znalazł w nim dostateesnych 
kwalifikacy] i zwrócił się do czterech tam  
ponów, k tó re  przyjęły to z zapałem.

■— Smieciarz ów, zrobiwszy znaczny ma
ją tek  na sw im  przemyśle, nabrał dziwnego 
upodobania. Oto nie było dla niego większej 
rozkoszy, aad wyklinanie swych najbliższych 
krew nych I wyrzucania ich z domu. Wyklął 
więc najpierw żonę, potem  córkę, a w końcu 
syna.

Ponury chemik, pełniący funkeye lokaja, 
nie miał, jak  się zdaje, i • \ani- dla opowia
danej h istoryl I chcąc widocznie ulżyć słu
chaczom, nalał czterem  tam ponom  trochę 
czerwonego włna. Dżentelmanowie ci wy
chylili Je duszkiem, a potem  zawołali Jedno
głośnie:

— I cóż dalej?
  Co się tyczy córki — rzekł M ortimer —

to poróżnienie jej z ojcem rozegrało się na 
tle dość banalnem. Sta*-j śmieciarz chciał 
wybrać dla niej męża. Ale młoda osoba o- 
świadczyta mu, z należnym zresztą  szacun

kiem, że przyrzekła już kom uś swą rękę. 
Ten k toś, wybrany przez nią, typ popularny 
we wszystkich romansach, pod ogólnikowem 
mianem „ten inny", posiadł całkowicie jej 
serce. — Usłyszawszy to  stary  śmieciarz, 
wyklął niezwłocznie córkę i wyrzucił ją  ca 
drzwi, a dzieło się to, jak  tw ierdzą, w m ro
źny dzień zimowy.

Słuchacze byli wzrnszeui, a tylko niepo
praw na lady Tippins oświadczyła g łiśno , że 
gdyby „ten  inny" był jeszcze p rry  Życiu, zro 
biłaby z niego Bwego wielbiciela.

M ortimer mówił duh j:
— Otóż, mówiąc stylem  pcwieścioplsar/y, 

powróćmy teraz do naszego bohatera. W 
chwili wyklęcia i wypędzenia z domu siostry, 
liczył on la t czternaście i umieszczony był 
w pengyonacie chłopców w Brukseli. Na wieść 
o okrutnym  postępku rodzica, chłopak uciekł 
z tego pensycnatu i powrócił do Anglii, gdzie 
wpadł energicznie na ojca, biorąc stronę sio
stry . Były śmieciarz odpowiedni ił na to po
nowną k lątw ą  i wypędził z domu ćru&iego, 
tym  razem ostatniego swego potom ka. Chło 
pak był przedsiębiorczy, zaciągnął się więc, 
nie w e le  myśląc, do służby okrętowej i od
płynął gdzieś tam  w stronę przylądków, gdzie 
został po latach hodowcą, plantatorem , czy 
kolonistą.

W tej chwili dały się słyszeć w ko ry ta 
rzu przyległ’ m Jt *ci ;ś niepewne krok i i k toś 
zusćukał do o r z j i  Jadalni. Chemik pehfiący 
funkcje  lokaja, P' spieszył z kw aśną miną 
do na trę ta  i rozm aw.ał z nim przyciszonym 
głosem, poczem w ysunął się z pokoju.

— Dziś po latach 14 s tu  — mówił dalej 
M ortimer — człowiek fen powraca du kraju .

Jeden z tamponów, zdobył aię nagle

na k ro k  sam oistny i nie troszcząc się o swych 
towarzyszy, spytał dlaczego ten  człowiek 
powraca.

— Dziękuję, żeś mi pan przypom niał — 
odparł M ortimer — zapomniałem właśnie 
dodać, że ojciec jego um rrł.

Zachęcony pogodzeniem, zuchwały ta m 
pon, zapytał jeszcze, z jakiej choroby um arł 
sta ry  śmieciarz, na co nie otrzym ał już 
żadnej odpowiedzi. Za tu  M ortimer przy
pomniał sobie nagle gospodarza domu i rzekł 
do pana W eneerlnga.

— Ojciec jego umarł.
— U m arł? — powtórzył z zadowoleniem 

W eneering, krzyżując ręce na piersiach 
z miną człowieka, który zamierza wysłuchać 
urzędowych szczegółów, dotyczących owego 
zgonu; ale wzrok M ortimera przeniósł się już 
na otyłego pana Podsnap.

— Znaleziono w papierach zmarłego te 
Bt&ment, k tórego  wykonawcą miał być sta ry  
sługa śmieciarza, w zamian za co otrzym y
wał na własność kilka p górków  śmieci 
i dom stojący u ich stóp. Resztę m ajątku, 
składającą się z bardzo znacznych kapitałów , 
otrzym ać m iał syn niegdyś w yklęty. Poza 
tern testam ent zawierał jeszcze parę drob 
nych klauzuli, jako to  ostrożności, jak ie  m sją 
zachować przy pogrzebie nieboszczyka, aby 
go nie pochować żywcem, a przy tern...

W tej chwili lokaj-chem ik  powrócił 
i wszyscy spojrzeli na niego nie dlatego, aby 
go chcieli widzieć, lecz na mocy owego 
szczególnego prawa, k tó re  skłania ludzi do 
patrzenia na wszystkich, byle nie na togo, 
k tóry  do nich mówi. M ortimer mimo to  
kończył swoje opowiadanie.

— Otóż, ostatnia klauzula testam entu  za

lecała młodemu spadkobiercy pojęcie za żonę 
młode dziewczyny, k tó ra  w chwili powsta
nia testam entu , liczyła pięć czy sześć lat, 
a dziś ma ich osiemnaście.

— A jeśli spadkobierca nie ożeni Bię 
z n ią? — spytał pan Podsnap.

— W  takim  razie spadek zostaje własno
ścią, byłego cłużącego.

— Ale, a le i nie powiedziałeś pan nam 
dotąd nazw iska swego bohatera.

— P  zopraszam, zapomniałem, nazywa się 
on John Harmon.

Loka] chemik, k tó ry  powrócił tymczasem, 
stanął za krzoBłem M ortimera i położył przeć, 
nim jakąś  kartkę. Cały stół zobaczył ten  pa
pier, oprócz tego, dla k tórego był przezna
czony. M ortimer nie zauważył m anew rów  
lokjja-chem tka i sączył spokojnie swą ma- 
derę.

— P rzed ew ie rco ! zdraJliwozy o i Don 
Jeana  — zawołała Jady Tippins — Vacs9go 
udsjasz, że nie widzisz kartk i, k tó rą  ci p rzy 
syła komandor.

Wtedy dopiero M ortimer zwrócił uwagę 
ua lo k i|n  i spytał go, co to znaczy. Chemik 
powiedział m u k lika  stów do ucha.

W tedy M ortimer rozwinął k a rtk ę  i od
czytał ją, poczem odwracał ją  na różne Btro- 
ny i odczytał ją po raz drugi, pobladł na
stępnie i czytał ją  Jeszcze trzeci raz .

— To szczególne — szepnął — szczegól
ny zbieg okoliczności, oto właśnie zakończe
nie mojej histuryi.

— Cóż w ięc? —  pytano go ciekawie. — 
John Harm on ożenił s ię?

— Nie przyjmuje spadku?
— Jak iś  kodycyl w testam encie?
— Nie, nie — odparł M ortimer — wypa

dek to jeszcze dziwniejszy, John Harmon u- 
topił się.

ROZDZIAŁ IH.
Nowa osoba.

Wszyscy w stali od s to łu ; suknie dam 
szeleściły na schodach, prowadzących do sa
lonu W eneeringów, gdy M ortimer znalazł 
się w biblioteczce. Czekał tam  na niego p 'ę- 
ta :  stuletni chłopak, cały w patrzony w no 
w iutką ryclaę, wyobrażającą pielgrzymów, 
idących do K antor bery.

— Kto pi»ał tę k a r tk ę ?  — spytał go 
Mortimer.

— Ja, panie.
— A k to  cię przysłał?
— Ojciec mój, Jesse Hesham.
— Czy to on znalazł zwłoki ?
— Oe , panie.
— A ca rm s 'ę  zajmuje twój ojciec ? 
Chłopak nie spieszył z odpowiedzią. Spoj

rzał z w yrzutem  na pielgrzymów z K an to r- 
bery, ja k  gdyby to oni byli przyczyną kło
potliwego dia niego zw rotu rozmowy, pod
ciągnął sobie spodnie, a wreszcie rzek ł:

— Oh ma czółno.
— A czy to daleko ?
— Co ? — pytał ostrożnie chłopak, dając 

wzrokiem  nura  w stronę pielgrzymów.
— Mieszkanie twego ojca.
— Daleko panie, ale ja  przyjechałem tu 

dorożką, k tó ra  właśnie czeka na zapłatę. 
Byłem pierwej w kan elaryi pana, ale tam  
pisarz pcwiedzlal mi, że pana tu  zaąjdę.

(Ciąg dalezy nastąpi.)
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zależało na tem, aby miasto miało możliwie 
najbardziej odświętny wygląd. W tym  celu 
władze miejskie i specyalny kom itet czyniły 
ogromne wysiłki, aby całą ludność skłonić 
do dekorowania swych domów i iluminacyi 
midszkań. W ysiłki te  atoli w odniesieniu do 
Polaków nie przyniosły spodziewanych owo
ców. Obywatelstwo i kupiectwo polskie w Po 
znaniu wstrzym ało sio od wszelkiej dekora
c ji. Naw et kupcy w Bazarze, którego wł .- 
ściciele zasiedli do sto łu  cesarskiego, nie dali 
się nakłonić do dekorow ania i iluminowania 
swych sklepów. Wogóle zew nętrzny wygląd 
m iasta zawiódł oczekiwania aranżerów  „święta 
kresów  wschodnich".

Z powodu nowej sieci 
tramwajowej W. Krakowa
I. Przyszły tramwaj, a ruch automobilów za 

granicą.
Z powodu przyłączenia do Krakowa oko 

licznych gmin wiejskich, zniesienia rejonu 
fortyfikacyjnego i znacznego zwiększenia 
granic m iasta — Zarząd miejski dobrze poj 
m ując swe zadania i ob >w!ązki, przystąpił 
w ostatnim  czasie do wykonam a sieci kom u
nikacyjnej zapcmocą tram w ajów  elektrycz
ny ch  W tym celu zoBtała uloinną sieć tram 
wajowa W ielkiego Krakowa. Autorem  pro
jek tu  sieci Jeat zarząd tram w ajów . P ro jek t 
sieci prayjęTy przez komiByę tram w ajow ą 
i Radę nadzorczą Spółki tram wajow ej, zaczęto 
Już urzeczywistniać. W zeszłym ro&u wyko
nano bowiem Unię trzeci most-Salwa-ior, w 
obecnym zaś są w robocie dwie dalBze: 
Główna Poczta-Nowy Dworzec Towarowy 
i Główna Poczta Lubicz-Topolowa, Ze wzglę
du na wielką doniosłe ść przyszłej sieci kom u
nikacyjne] i ogromne koszta Je] wykonania 
warto tej sprawie poświęcić chwilę uwagi 
i bliżej się z nią zapoznać.

Rozpatrzywszy się debrze w planie sieci 
WamwajoweJ W. Krakowa zauważymy n a s tę 
pujące główne kierunki nowych dróg. N a
przód droga tram w ajow a opasuje w koto 
p lan tac je  wra» z Wawelem. Dalej przi7 po 
łudniowe przedmieścia Krakow a t. J. S tra- 
dom, K sf mierz i Dajwor prowadzą trzy  drogi: 
daw na przez ul. S tradom ską i K rakowską, 
nowowybudowana przez ul. Starow iślną i ma
jącą powstać w przyszłości przez całą ulicę 
Dietlowską. W schodnie przedmieścia tj. Grzę 
górsk i 1 Wesoła m ają dwie d rogi: budującą 
aię onecme na ul. Lubicz 1 drugą projekto
w aną przez Wielopole i Grzegórzecką do 
r te śn l miejskiej. Dzielnice północne, czyli 
Kleparz mają też awie drogi: będącą obecnie 
w robocie na ul. Długiej do nowego dworca 
tow arow ego i projektow aną w przyszłości 
przez ul. W arszaw ską do cmentarzu. Wreszcie 
zachodnia część czyli Nowy .Świat i P iasek 
a w dalszym promieniu Zwierzyniec, Błonia 
1 Łobzów przecinają 3 linie: wykonana obe
cnie do Salw atora, d tw na d j  P arku  Jo  dane, 
w  przyszłości przedłużona do t. zw. „Ciche
go Kącika" i trzecia do P a r tu  k rakow skie
go, w przyszłym roku  przedłużona do Szkoły 
kadeckie] na Łobzowie. Obok tych zasadni
czych kierunków  ma być wykonaną w przy
szłym roku droga od dworca Podgórze Bo- 
narka  przez aj. Kai wary jaką, rynek  podgór
ski do trzeciego mostu, by ałąc.yć się z dro
gą na ul. Starowiślnej, przytecn od s tac ji 
P odgóne-B onarka Jeat projektow aną w przy
szłości droga kclei e lek tfjcanej jirzez Za
krzów ek Dębniki i m s t żelazny na W iśle; 
dalej śladem zniesionej obecnie kolei obwo 
dowej, wzdłuż całej połaci zachodniej miasta 
aż do ulicy K ro  woderskiej, przy której by się 
skręcata w głąb przedmieścia Krowodrza.

Przy rozpatryw aniu nowej sieci biorę pod 
uwagę zasadnicze k ierunki dróg koleiowych 
i wymieniam dla lepszej oryentscyi jedną 
ulicę najważniejszą, a pomijam inne mniejsze, 
przez k tó re  dana drega tram w ajow a prowa 
dzi. Przy tem  niektóre z wymienionych kie
runków , mając jeszcze pioponowanych wiele 
zboczeń i mniejszych odgałęzień, czy naw et 
prztdłużeń, k tó rych  na razie nie będę poru
szał.

Omawiana tu  nowa sieć tram w aju  byłaby 
jeszcze niekom pletną, gdybyśmy pominęli 
śródmieście. Otóż patrząc na m aleńkie śród
mieście Krakowa, widzimy, że napr»ód Ry- 
nek  dokcła oblegają podwójne tor "»mwa- 
Jowe, a następnie na jedynaście lic wybie
gających z Rynku, aż ośm zajętych je s t  przez 
podwójną lub pojedynczą drogę kolei ele
k try c z n i  (Grodzka, W rilna, św. Anny, Szew sk a. 
Sławkowska, Floryańaka, Plac Maryacki 
I Sienna). Oprócz tego — według projektu  
eiecl — tram w aj przecina śródmieście na linii 
Plac Dom inikański-Franciszkańska (Trzeci 
m ost-Salw ator) i przebiega ul. S tolarską Mały 
Rynek ,v<:dtuż 1 ul. Szpitalną.

T ak  przedstaw ia alę w głównych zarysach 
plan nowej sieci tram w ąjow ej Wielkiego K ra
kowa. W yliczone poprzednio drogi składają 
się na dziesięć różnych linii, z których już 
trzy  z końcem bieżącego roku  będzie odda
nych do użytku publiesnego. Koszt budowy 
całej sieci obliczono na 15 milionów koron, 
a czas wykonania przedsięwzięcia na cztery 
do pięciu l a t

Zastanówmy się obecnie nad praktyczną 
w artością projektowane! sieci tram wajów. 
Najogólniejszą a zarazem główną zasadą do
brego tram w aju Jest możliwie najszybsza 
kom unikacya bez tam owania rucnu uliczne
go. Dla drogi tram w ajow ej wybiera aię p.zeto 
możliwie najszersze uli *e, w których może 
się ona wygodnie pomieścić obok ruchu ko
łowego. Gdyż trzeba pamiętać, że tram waj 
jes t zawsze tam ą ruchu ulicznego, k tóry  
musi się doń stosować. Dlatego dziś w du
żych m iastach coraz więcej znajduje zasto 
sowania omnibus m otorowy, Yizyli autobus. 
Ten bowiem nis przywiązany do szyn, jak  
tram w aj — mogąc ustawicznie zmieniać kie
runek , stosuje się do ruchu ulicznego i za 
nim biegnie. Zasada ta  je s t dziś powszechnie 
przestrzeganą w większych miastach. Śród
mieście wiedeński* oparło się wprowadze
niu tram w aju, mimo, że. o to przed paru la
ty  toczył się zacięty spór. Również na wiel
kich bulwarach paryskich nie widać tram 

wajów, mimo, że je przebiegają setk i olbrzy
mich autobusów. Nie m a tram w aju  ani ber 
lińska Friedrichstrasse, ani rzym skie „Cor
so". Natom iast wszędzie w  tych głównych 
arteryach  m iast znajdzie aię miejsce dla au
tobusu, tylko dla tego, że ten  lawirując 
wśród ruchu kołowego i wym ijając powol
niejsze wehikuły, może z łatwością poruszać 
się naw et w  w ąskich ulicach i nie je s t ni
gdy zaporą ruchu ulicznego, jak  tram w ay.

F. K.

Użyteczność t a t ó w .
Poemacik 

Ramona de Campoamor.
Jakkolw iek Hiszpania dawno już utraciła 

to dominujące w Europie stanow isko, k tó re  
zajmowała przed wieki, kiedy arm ady Jej 
były niemal jedynemi paniami mórz, a sł< ń 
ce nie zachodziło nigdy w jej posiadłościach, 
to jednak z tą  dekadencją polityczną wcale 
nie idzie w  parze ku ltu ra lne  znaczenie hisz 
pańskiego narodu.

W czasie ostatniej wystawy światowej w 
Rzymie snadno można się było przekonać, 
że sztuki p ięk n e : arch itek tu ra , rzeźba i ma- 
laratw o do wysokiego w Hiszpanii duszty 
rozkw itu. Pawilon bowiem hiszpański pię
knością dzieł wystawionych bardzo korzy
stnie wyróżniał się od Innych.

Zdaniem znawców, kw itnie w H izpanii 
także i m uzyka; a nie mniejsze znaczenie 
posiada i współczesna lite ra tu ra  hiszpań
ska.

W prawdzie nie dosięga ona wyżyny da
wnego złotego wieku, k tó ry  wydał Lopeza 
de Vega, Calderona i Garyantesa — ale mi
mo to poszczycić się może imionami wielu 
mężów zasłużonych zarówno na polu nauk 
ścisłych, jak  i aa  polu poezyi.

Nie trudno byłoby wymienić wielu zna
kom itych rom ansopisarry, historyków , k ry 
tyków , uczonych i mówców, a obok nich i 
wiele kobiet, zasłużonych na polu hiszpań
skiej literatury . Ale ża to  wykraczałoby po
za ram y niniejszego wstępu, to przytoczę 
jedynie imiona kilku wybitnych poetów. — 
I ta k  " asłynęli na polu poeayi Jram atycznej: 
Eshegarayo, V entura de la Vega, Garcia 
G utierrei 1 Breton de los H erreros — w in
nych zaś rodzajach p o ez ji: Zorilla, Nunez 
de Arce, Campoamor i Becker.

R a m o n  d e  C a m p o a m o r  urodził się 
w mieście Navla w A sturyi rek u  1824, był 
tedy rówieśnikiem  Kornela Ujejskiego. — 
W bardzo młodym wieku przeniósłszy alę 
do Madrytu, zasłynął wnet, ogłaszając w 
różnych pismach peryodycznych, a szczegól
niej w ilustrow anym  tygodniku „El Labe 
rinto* cenne utw ory poetyczne „Fabulas" 
„Doloras". Te ostatnie, będące własnym jego 
wynalazkiem, tw orzą z b ó r  tkliwych treaów  
1 głębszego znaczenia wierszyków, mających 
niekiedy k ró tk ą  formq epigram atu.

Wyznając zasady stronnictw a um iarko 
wanego, zajmował Campoamor czas jak iś  
posadę sek re tarza  rządowego w Alicante i 
Walencyf. PoźofeJ, zamieszkawszy stale w 
Madrycie, założył w roku  1859 dziennik „El 
Est&do" i prowadził w  nim ostrą  polemikę 
z Castelarero; należał także, jako deputo
wany, do ciał prawodawczych, skłaniając się 
zawsze do zasad konserw atyw nych. Prócz 
tego był dyrektorem  i członkiem Akademii 
l a  E s p a n o l a .

W tym  czasie pisywał także i prozą dzie
ła politycznej i filozoficzne] Irfści, jako to : 
„La ftlosofia de las leyes" (filozofia praw), 
„Polemicas eon la democraziac, „Lo absolutu" 
„El personalism o", „Los but nos y los sa 
bios" (dobrzy i mądrzy) i inne, mające je 
dnak drugorzędne znaczenie. Ponad tę  dzia
łalność na polu polityki i filozofii wybija się 
znacznie osobistość jego jako  poety. W spo
m niane „Fabulas" i „Doloras", poem aty o 
Kolumbie („Los poemas de Colon"), „Hu.no- 
radas" (Humoreski), legendy, jak  „El licen- 
ciado Toralba" 1 „Los Peąuenos poemas" 
(maie poematy) obok innych jeszcze dzieł 
poetycznych, tw orzą podstawę prawdziwą je
go Błuwy. Tych ostatnich jes t kilkanaście i 
do nich z-dicza się poemacik „Utilidad de 
los flores" (Użyteczność kwiatów), którego 
przekład pudaję. Należy on do najkrótszych, 
a do przekładu tego właśnie utw oru zachę
ciła mnie bardzo pochlebna ocena w piśmie 
„Ei imparcial", w którego fejletonie po raz 
pierwszy pojawił s 'ę  teu utwór.

Publikacyę tego poematu Campoamora 
poprzedził redak to r wspomnianego dzienni
k a  następującym  w stępem :

„Uznajemy się^winnymi wielkiej niedyskre 
cyi, a naw et pewnego rodzaju rabunku. Na
tchniony poeta hym nów boleści i małych 
poematów me przeznaczał do naszego pism* 
tego tkliwego 1 wdzięcznego utw oru, k tó ry  
dziś zdobi kolum ny dziennika „El Im par
cial4.

„Wielki poeta narodowy odczytywał swój 
nuwy utw ór w m ałrrn kółku zaufanych p rzy
jaciół; a zachwyt i poklask, z jakim  słucha
liśmy go wszyscy, wywołał w nas tę  nie
przepartą żądzę dziennikarza, by go Jak najprę 
dzej podać ku  podziwieniu ozytelników. Wy
rwaliśmy mu ted^ z rąk  ten  piękny poe
m at i nie czekając na poprawk*, k tórych 
brakowało jeszcze — wedle zdania au to ra— 
dajemy go natychm iast pod prasę".

„Imię Campoamora starczy za wszelkie 
pochwały, jak ie  moglibyśmy wypowiedzieć. 
Poznanie tej nieporównanej idylli i czar, jak i 
wywoła zapewne u wszystkich, k tórzy  czują 
i kochają piękność, usprawiedliwi ten  rodzaj 
grabieży literackiej, do k tórej skłoniło nas 
podziwianie nasze 1 niezmierna popularność 
znakom itego poety*-.

Campoamor, wyprowadzając poezyę z to ru  
akademickiej sztywności, uczyuił ją  popularną 
i odblaskiem duszy współczesnej. Rozszerzył 
też bardzo jej zakre I nie r a h a ł  się używać 
mowy potocznej, unikając pust« go blichtru 
i zryw ając zarówno ze sztywnością nowoży
tny eh klasyków , ja k  i z naaętością . prze
sadną osdobnością rom antyków . O ile na

tchnienie jego było zmienne, chwilowe, im- 
presyonistyczne — o tyle trafiają się czasem 
sprzeczności w jego Ideach.

Podobnie, ja k  drugi słynny poeta Becker, 
miał Campoamor setk i naśladowców, ale po 
większej części nie bardzo szczęśliwych. — 
Umarł w r. 1900. Wincenty Stroika.

(W jutrzejszym  num erze podany będzie 
mój przekład wspomnianego u tw oru  słynne
go hiszpańskiego poety).

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczti

Piec* z towarem pruskim! 
Knpujole tytt o u chrześcijan!

Na Zwierzyńca na tzw. stawach M&rczyń 
akie go ma być w najbliższej przyszłości tar 
gowica miejska (sic!), na Dębnikaoh place 
budowlane prawdopodobnie, bo jnż kilka nisko 
położonych terenów zostało tam nieczystościami 
miejskiemi zasypanych. Tymczasem zaś te ge
neralne składnice odpadków, gnijąc od deszcz? 
i słońca, zatruwają wyziewami powietrza na 
paręset metrów wokoło, zatruwają wody gron-
tói na których są ta u  stodnie, są prawdzi-

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód 
iiońoa  rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 m inut 52; 
laohó*1 przypada o godzinie 6  m inut 29; długość dnia 
godzlr. 13 m lrn t 37

KALENDARZYK KOSCIEIJiTY. Ju tro  t sobotę 
sw. Róży p. po ju trze w niedzielę fiw. R ajm unda

Kfakaw 29 Sierpnia.
Nasze panamy. Podnosiliśmy jo ł kilkakro

tnie sprawę nowycK braków, układanych obe
cnie w Krakowie. Nawet niefachowi, a tylko 
szanujący swe podeszwy i obcasy, nszy i nerwy, 
znają wyższość braku asfaltowego lab drewn<a- 
nogo nad twardym i hałrśliwym — granitem. 
Szosy granitowe mają swe dob a strony, jak 
trwstośó i że nie potrzebują ć;ą?łej opieki, lecz 
przez to właśnie nadają się bardziej na trakty 
handlowe, dojazdy do dworów, fabryk i t. p. 
W Krakowie natomiast brukują granitem głó
wne i centralne nliee, nawet Rynek, skutek 
zaś tego bądzie taki, że Kraków cboci&ż daleki 
od rachliwośel miast większych, będzie najha- 
łsśliwszem miastem na kontynencie. Forka 
chłopska, jadąca np. ulicą Sławkowską sprawi 
więcej turkota niżii kilka oddziałów artyleryi, 
przeciągających dyskretnie w innych miastach. 
Trudno 1 z losem tym mu-imy s'ę zgoJztó tem- 
bardziej, że większość ulic Jest już na ukoń
czenia należy Jednak zwrócić nw.gę na dziwną 
genezę tego stano ~*S3czy, Na dnie sprawy tej, 
jak  wogóie wszystkich, prowadzonych przez 
zarząd miasta — jest p a n a  n a .

Otóż granitu na nowe braki dostarciyły ka
mieniołomy niemiecko - czeskiej firmy K u l k a  
w Miękinie, wlasnose spółki akcyjnej, ntworzo 
nej przy wiedeńskim banku związkowym. Syn
dykiem wspomnianej fumy jest radca miejski 
Dr L Me r z  I o którym w swoim czasie pisa
liśmy. Radca Merz stoi na ciele „miejskiej ko- 
miayi przemysłowej ‘ stworzonej dla popiera
nia (11) przy robotaen miejskich p r z e m y s ł u  
k r a j o w e g o .  Działalność tej komisyi j, sr do
tychczas niewiadom.. chowa się ona dyskretnie 
za poty prezydenta — no i wszędzie patronu
jącego w korzystoych, a n itzb /t czystych afe
rach — Btzesa.

Pierwszym właśnie czynem wspomnianej ko
misyi było przyczynienie się do oddania dostaw 
kamienia firmie „Kulka", — Tak to się dzieje 
w n&szem poczciwe™ miasteczko, wszędzie czy 
w brakach, drogach, domach, etc. etc. spoty
kamy się z misterną pajęczyną aferzystów ży
dowskich.

Powrotna fala letników. Pt zez cały dzień 
wczorajszy i dzisiaj przejechało od strony Za
kopanego i Krynicy przeszło 4000 osób. Daleko 
mniejszą cyfrę wykazują letnicy, wracający z 
zagranicznych badów, suma ich nie przenosi 
400 oaób.

Wpisy do szkół ludowych i średnich. Dziś 
rozporząły się wpisy do szkół ludowych i śre 
dnirh Z liczby zgłoszonych uczniów i nczenic 
już dziś wywnioskować można, że pi“ spełnienie 
w szkotacn w  tym roka przewyższy 1« ta po
przednie.

W tym roku utwoizoną będzie f l i a gimna
zjum im. Sob oskiego na Warszawskiem, w spe
cjalnie wynajętym na ttn  cel domn. Filia po 
siadać będzie cztery niższe klasy, oraz gabinety 
zoolog'ezry, fizyczny i geograficzny.

Dnia 3 wi ećnfa rok szkolny we wszystkich 
szkołach rozpocznie się ur.ezystem nabożeń
stwem.

Z  teatru miejskiego. Dziś w piątej przypo
mni się pnbllczuośei naszej draga cześć trylogii 
L. Rydla: „Złote Więzy" ze znaczną zmianą 

obsadzie. Mianowicie rolę Zygmunta I. po p. 
Rygierze objął p. Miele'. Oki, rolę Radziwiłła 
Czarnego p. M&stalski. Pani Solska zaś, która 
już podczas gościny we Lwowie grała Barbarę 
Radziwiłłównę, wyposaża tę postać w  nowe wa
lory artystyczne i opromienia ją przedziwnym 
urokiem. Wyborna zaś gra pp. Adwentowicza, 
Kosmowskiej, Jednowskiego, Kosińskiego, Nos
kowskiego i Bońezy znana jnż publiczności k ra
kowskiej, dopełni pięknego wrażenia.

Slub. W kościele św. Salwatora na Zwie
rzyńca pobłogosławił dziś ks. kan. Stan. P.l- 
ehowski związek małże .sLl Józefa Gaucaroz^- 
ka, prof. tut. SBm. naucz, z p. Jadwigą Chrzą 
szczówną.

Zanieczyszczanie przedmieść Ol mieszkań 
eów Dębnik i Zwierz)ńca otrzymujemy zażale
nia na dziwne traktów tnie gm n przyłączonych, 
praes ~akład czyszezeaia miasta. Przez cały 
dzień — pisze nam jeden z tamtejszych oby
wateli — ciągną z ul. Zwierzynieckie) na Dę
bniki i Zzierzyniee skrzypiące słynne „Smoki", 
wioząc odpadki 1 nieczystości, dary zaiste da- 
najskie, kulturalnego Wielkiego Kraków, d li 
„dzikich" gmin podmiejskich. Dobrodziejstwa 
eywiłizaoyi poznają te gmin) w bardzo niewon- 
nej poataci.

Nieczystości te  zsypywane są następnie na 
place wyznaczone dobrotliwie przez m agistrat 
na przedmieściach: na Zwierzyńcu na t. iw. 
stawach Marezyń kiego, na Dębnikach na placu 
Konfederacjom i na placu za ul. Si.wedzką, taż  
nad Wisłą, w ogrodź! . WBzyBtkie te  generalne 
śmietnisk a leżą w pobliża domów mieszkal
nych.

wemi ogniskami zarazy i różnych epiiemij te
raz I w przyszłości. Czy rfenaleiatoby tema 
końca po‘ożyć? Czy nie istnieje żidna nstawa, 
zabraniająca składać nieezyBtości w miejscach 
zamieszkanych? Czy wreszcie Już istniejące 
śmietniska nienaleiałoby przynajmniej polewać 
jakimi płynami dezinfekcyjnymi, aby nie zatrą 
wały powietrza? Sądzimy, że na postawione tu 
pytania znajdą odpowiedź władze sanitarne 
a władza miejskie jakąś radę.

Na Żydowskiej s łu ż b ie  N a  t  zec iem  p ię  
t r z e  d o m n  p rz y  u lic y  G ro d z k ie j L . 1 c zy śc iła  
w czo ra j p o p o łu d n iu  o k n a  22  le tn ia  s łu ż ą c a  M a 
g d a le n a  B ro n ik o w sk a . M m o ta k ie j  w yB okości 
n ie  b y ła  u b e z p ie c z o n a  l in k ą  N a ra z  p o tk n ę ła  s ię  
I s t r a c iw s z y  ró w n o w a g ę , s p a d ła  n a  b r u k  po d  
w ó rza . W s k u te k  te g o  n p a d k n  d o z n a ła  z ła m a n ia  
p o d s ta w y  c z a s z k i i z ła m a n ia  lew e j r ę k i  w  dw óch  
m ie js c a c h  i c ię ż k ic h  p o t’n c ;e ń . K o n a ją c ą  o d 
w iozło  P o g o to w ie  do  s z p i ta la  św. Ł -z a rz a ,  g d z ie  
n ie b a w e m  z m a r ła .

Konającej udzielił oetatnich św. Sakramen
tów przechodzący przypadkiem ul. Grodzką X. 
Dr J, Kaczmarczyk, prof. uniwersytetu.

Cholewa, Motyka i Tyrała. W jednym z ci
chych zakątków Ludwinowa zamieszkała piękna
0 szafirowych oczach Kunegunda Motyka. Do 
pięknej Motyki zapa'ai gorącą miłością 18 letni 
Józef Cholewa. Motyka robiła cznie oczy do 
Cholewy, Cholewa do Motyki i byłoby im życie 
płynęło słodko i spokojnie, gdy nagle ui stąd, n* 
zowąd do Motyki rapałał miłością nowy adonis 
Jan Tyrała. Knnegonda obdarzyła dla odmiany 
miłością nowego adoratora, czego nie mógł 
znieść żadną miarą Cholowa i dopadłszy swego 
rywala w jednej z uliczek Podgórza, pchnął 
go kozikiem w prawe ramię.

Tyrała leży w Bspi ala, Cholewa siedzi „pod 
telegrafem". Motyka zaś spjceraje po Lodwi- 
nowie.

Samobójstwo. Wczoraj o godz. 2 w nocy 
zawezwano Pogotowie ratunkowe r ! ni. Ło
bzowską 1. 7, gdzie zamieszkały tam knrsor 
teatralny Adam Fiałkowicz strzel ł do siebie 
z branniBga, raniąc B ię śmiertelnie w yrawą 
skroń. Lekarz dyżnrny skonstatował Joż tylko 
zgon. Jak  opowiadają współlok&Łorzy, Fiaiko- 
wicz wrócił do domn pijany. Po ułożeniu się 
do snu jeszcze pił wódkę przyniesioną ze sobą 
Podniecony alkoholem wszczął az.ontorę z go 
Bpodynią, poczem popełnił samobójstwo Zwłoki 
odstawiono t. zw. „tropiarką" d» zakładu me
dycyny sądowej.

Ostrzeżenie. Od kilka  dni włóczy się po K rako  
wie ja k a ś  eleganeko  u o ran a  pan i i w yłudza w sp o 
sób podstępny  rozm aite da tk i, poczem  bezpow rotn ie  
zoika. Folicya śledzi za tą  panią.

Fałszywy rubel. F rauciszek  B ogd , zam ieszkały w 
Dąbiu pod 1. 79, doniósł policyi, iż przed k ilku  dn ia
mi sprzedał W ładysław ow i K aczorow i parę  goiębi, 

r k tó re  otrzym ał zap ła tę  w postaci fałszyw ego .ru 
bla. K aczor zaw ezw any na  t.o!icyę przyznał, że p ie 
niądz otrzym ał od swojej 11-lot i ej siostry.

Zapiski policyjso. K upcow ą P erlą  D ina T affet d o 
niosła policyi, że jacyś nieznar.1 spraw cy w lw ueli się 
do je j an tykw am i przy ul. Szpitalnej i ..Kradli ks.ą- 
żek szkolnych ze sum ę 200 K.

Do piwnicy Franoiszki G runner dostali się jacyś 
niew yśledzeni sm akosze i sk rad li soku  m alinow ego
1 wica za 100 K.

Zalotna złodziojka. Z nana  w pew nych ko łach  K ra  
kow a W ik to rya  Jachow ska, po znudzeniu się m ęskiem  
tow srzystw em  zapoznała s ;ę z dw om a dziewicami z 
przedm ieścia Chcąc natychm iast ze znajom ości sao - 
rzy .tać , obie w yprow adziła w pole i tu ta j spiwszy je  
alkoholem , ok rad ła . Z aw iadom iona o kradzieży  po- 
lioya, zam Lnęła pom ysłow ą złodziejkę „pod te leg in - 
fem ’*.

Znowu aresztowań lo popasowych. Policya n a  dw or
cu aresz tow ała  w czoraj popołudniu 12 popisowych, 
usiłująoych przejechać granicę au stry ack ą  w kierun  
ku  do Ameryki.

Ptgoda. Dnia 28-go sierpnia tem om ett dc - 
oaedt vc +  9 8 do -(- 18*2 C, —• barometr po
woli opadał.

Dnia 29 go eisrpnia c gadisinis 7 rsno stan 
barometru 745 5 mm, — termometru -*• l6 '0  0, 
wiatr: północno zachodni.

Stan psgady w  Zakopanem, (informacyn 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 29 
sierpnia o godsinie 7 rano. — Ciepłota na] 
wyższa-}-13‘0 Cels, na jn iiesa—*—. Ciśnienie 
powietrza —.—. — Wiatru niema, cista, po
chmurno. Prognoza : małe opady.

Kronika zamiejscowa
W stanie zdrowia Ora Małeckiego polepsze

nie trwa dalej. Gorączka ustąpiła, dziś pacyei t  
znajduje się w stanie podgorączkowym. Przy
bytek sil ciągle widoczny. Paoyeut jest przyto 
mny. Lekarze mają jnż pełną nadzieję utrzy
mania go przy życiu.

Stan p. Małeckiej ciągle beznadziejny.
Ks. Metropolita hr. Szeptycki, który, jak 

dont'biliśmy, ^.chorował w czasie pobytu w R«y> 
mie, przyszedł o tyle do zdrowia, ża mógł wy
jechać ze Rzymu na karacyę du północiy«h 
Włoch.

Zjazd kupców chrześcijańskich we Lwowie.
W dniach 28 i 29 w rztśuii br. odbędzie się 
we Lwowie Btaianlim Kongregacji kupieckiej 
zjazd kupców chrz« ścijańskieh.

Brak silnej org&nlz&oyi kupieckiej, utrudnia
jący jednolitą i konieczną pracę nad oebroną 
interesów kupieckich, oraz nad rozwojem ku 
piactwa na polu zawodowem, przynoszący chrze 
ścijańskiemu kupieotwn poli klemn nieobliczalne 
szuody, skłonił lwowską Kongregacyę knpiecką 
w porozumieniu z Kongregacją kupiecką kra
kowską do zorganizowania wspomnianego zja
zdu.

Ważność sprawy przemawia sama siebie, 
to te ł spodziewamy się, i-i każdy kupiec chrze
ścijański udowodni zrozumienie doniosłości or
ganizowania się i weźmie osobisty udział w o- 
bradach.

Wszeiką korespondencję craz zgłoszenia u- 
ezestnictwa należy adresować: Kongregacja ku
piecka, Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 1.

Uczestnikom Zustaną rc^emane w swoim cza
sie karty nezestnictwa ze ścisłym programem. 
Tymczasowy program zjazdu kupców chrześci

jańskich we Lwowie: 1. Organizacje kupieckie: 
gremia i stowarzyszenia kupieckie. 2. Wprowa
dzenia w życie ustawy o faehowem uzdolnieniu 
dia handli towarów korzennych oraz farb i 
materyałów w myśl ustawy z r. 1907 i ogólne 
uzdolnienie. 5. Zamykanie handlów o 7, wzglę
dnie o godz. 8 wieczorem i zupełny spoczynek 
niedzielny. 4. Handel obnośny i konsumy. 6. 
Popieranie przemysłu krajowogo a kupiectwo 
po akie. 6. Polskość kupieotwa w mowio i pi
śmie. 7. Wzajemna pomoc kupiecka i kredytu- 
wa. 8. Związek ogólny Towarzystw kupieckich 
chrześcijańskich. 9. Wnioski uczestników.

Zakusy germanizatorskle. Piszą do n-s z 
k ra ju : Wozy kolejowe w dyrekcyi krakowskiej
0 trzynasty świeżą ozdobę w postaci tablic a 
wielkim napiłem : „Nichtrancher" naturalnie
wytąjzoie w Języku państwowym bez nwzglę- 
dnjenia języków krajowych. Tablice te wywołają 
aensacyę prawdziwą i zrozumiałe oburzanie. — 
Tablice wykonano w „k. k. B. B. Amt Krakan". 
Zapytujemy, dokąd to wszystko właściwie zmie
rza i za czyją się to dzieje iaiey&tywą?

Zmiana własności Metropolita ks. Szepty
cki kopił dobra Zirwaniea, w pow. podhaje- 
ckim, za milion koron od p, Feliksa Weisglassa. 
Zarwanie* słynie z cudownego obraza Matki 
Bosk-e], znajdującego się w tamtej Bię) cerkwi, 
oraz ze źródła, znajdującego się obok‘*kapliey, 
a mającego według w erzeń ludu cudowne Bkn- 
tki lecznicze. Co rokn też odbywają się do Zar- 
wanicy pielgrzymki na odpust nietyiko z Gali
cji wschodnie], ale także z Bukowiny i Węgier 
północnych. Miejscowość ta, położona o 24 ki
lometrów od Bo -szcza znajduje się w przepię 
kuoj okolicy podolskiej nad rzeką Strypą. Pod 
Zartranicą w Polesiakach znajdują się do dziś 
ruiny starożytnego [zamkn, który wystawili ongi 
Turcy, zsjąwszy Zarwankę i spaliwszy Buczacz, 
Bodzanów i Podhajce.

Morderstwo w grecko-katol. klasztorze. Ze 
Z ł o c z o w a  donoszą: W nocy z wtorku na 
środę p pełniono straszną zbrodnię w tutejszym 
klaszto-ze B; zylianow Wniebowstąpienia Pań 
skiego. Niewyślodzeni dotychczas sprawcy wdarli 
się przez okno do klasztoru i zamordowali ihn- 
mena (przeora) klaeziorn ks. Ignacego Kossaku. 
Rauo z-isleziono 64-letniego ihatnena bez życia. 
Rozbójnicy zarżnęli go. Zbrodni dokonano w ce
lach rabunkowych. Czy i wiele kosztowności 
zrabowano, niewiadomo. Rano zjaw ił. się na 
miejscu komisy# sąaowa.

Przez cały dzień onegd tj i wczoraj urzędaje 
w klasztorze kom'sy. sądowa i prseprowadsa 
śiećz*wo. Mieszkanie zamordowanego znaleziono 
w największym porządku, nic w niem nie po- 
przewrzeauo, ani nie porajnowano. Służba kia- 
si torua nie może podać żadnych szczegółów, o 
niczem nie nie wie. Co nieznani zbrodniarze 
zrabowali, dotychczas jeszcze nie stwierdzono.
1 ndaraerya wpadła Jnż, jak się zdąje, na trop 
zbrodniarzy, ale jeszcze ładnych aresitowań nie 
dokonano.

Klasztor Bazylianów w Złuczowie należy do 
tych, które nie zgodziły się swego czasn na 
reformę zakonu OO. Bzr,j lianów, przeprowa
dzoną przeć. Jezuitów i pozostał niezreformo- 
wany. Oprócz klasztoru w Złoczowie istnieją 
niezreformowane klasztory Bazyliańskie w Ho- 
szowie i Pogoni. Zakonnicy ei eą na wy^aarcią, 
gdyż nie woino im przyjmować nowicyuązów.

Ks. Kossak w klasztorze zioczowąkim uyl 
sam jeden ostatnim w tym klasztorze Bazylia
ninem, który nie poddał się reformie i proto- 
ilmmenowi ks. Filasowi. Daiś po śmieiol ks. 
Kossaka klasztor ti-n obejmą Bizylianl refur- 
mow»ni.

Echa napadu I* .ndytów na pociąg Badania 
w sprawie napadu na pociąg nie postąpiły ani 
o krok naprzód, na ślad sprawców t le natra
fiono. Dsiś nie ulega wątpliwości, że bandytom 
pomagał ktoś z personalu kolejowego a tym 
był palacz Maksymil.cn Jarosławski, nad któ
rym zawieszono areszt śledczy. Aczkolwiek o- 
becnie Jarosławski broni s:ę bardzo sprytnie, 
dradziły go początkowe zeznania z owym sznur

kiem i z zachowaniem się jego wobec bandy
tów. Jak wiadomo, palacz zeznał, że bandyci 
skrępowali go, tymczasem sznur teu znaleziono 
zwin ęty na maszynie w ten sposób, Jakby ban
dyta wziął go dopiero ze sklepu. Truduo przy
puścić, aby bandyta, który uwaiuiat p iecza  z 
więzów bawił się zwijaniem zznnra. Nieprawdo
podobne jest również, że palacz dał się tak 
wodzić bandycie z msbzyuy do wagonn (miał 
naprawiać hamulec) i z powrotem. Gdyby pa
lacz nie byt w porozumienia z nimi, byłby nie - 
wątpliwie po uwolnienia się, sk r;t między pu
blicznością, jak  te uczynił maszynista i . alar
mował podróżnych. Tymczasem on kwadrans 
z nimi konferował a o napadsia ni koma nie 
wspomniał. Komisya stwierdź a dało] z 
stanowczością, że sama* h nie był mistyfikacją, 
był to napad seryo, dokonany jednak przez ła 
dzi „niefaehowyoL". Aczkolwiek o wypadkH tym 
zawiadomiono wszystkie posterunki żandarme- 
ryi, do dziś nie otrzymano o nich nie pozyty
wnego. A może Jarosławskiemu rozwiąże aię 
język a robi wrażenie, że w.e wiele...

Wojciech Kossak pod konfiskatą. OnegdaJ 
w Warszawie w szeregu sklepów, ijmających 
się sprzedażą pocztówek, inspektor drukarni i 
litograf!] warszawskich oraz handla kaięgar- 
skiego skonfiskował wszystkie znalezione po
cztówki z reprodukcjami obrazów Wojeloohn 
Kossakz, przedstawiające mi sceny z życia b. 
wojska polskiego.

Pocztówki te, dozwolone przez eenznrę, były 
dotychczas przedmiotom Jawnego handlu 1 kon
fiskata ich nastąpiła po zoauem wystąpienia 
„Ruskiego Inwalida" z oskarżeniem o fabry
kację prze* Kossaka obrazków j a w n i e  a g i 
t a c y j n y c h ;  dwie inkryminoi ane pocztówki 
r»dakeya rzeczonego organa przesłała peters
burskiemu komitetowi cenzury.

Nadto zabroniono wystawiania w oKraen 
aklepowyeh reprodukcyj głośnego obrazu Pod- 
kowińi kiego p. t. „Srał".

Granic, gubernll chamskiej. „Kuryer War- 
szawski", donosi: Rada ministrów zatwierdziła 
opracowany przez ministerstwo spraw wewnętrz
nych w porozumienia z generał-gubernatorem 
warszawskim projekt wytkntęoi i granicy guber
ni! chełmskiej od strony gnbernii siedleckiej i 
lubelskiej. Północna granica guberni! chełmskiej 
rozpoczyna »ię od lewej strony Bngu, od leśni
ctwa nrądowego Mierzw ea. W gabermi lubel
skiej granica kończy się u wsi Kamionka i Ry- 
eski, opierając aię o granicę astryacką. Pomi-

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydana przez Ks. J ó z e f a  D z ie d z ic a  książeczki Zyd wsi U autora w Nowosielcach ko- 

zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25°|< 
opustu,  przy 50 egz, 50'
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nięeie Tarnogrodu w prawie i  roku 1912 ó od
dzieleniu Chełmszczyzny nznano z a  r z e e z  b e z  
z n a c z e n i a  prawnego i Tarnogród włączono 
do gubernii chełmskiej.

Z letnich siedzib.
Z Rabki donoszą do n a s : Ostatnie dni wy

wczasów letnich w Rabce, nicsem się nie różniły 
od oa(6go sezono, w którym lalo bez przerwy, od
straszając letników, a sprowadzając tych, którzy 
koniecznie potrzebowali koracyi, bez względu na 
pogodę. Dzięki tej okoliczności nie udawały się 
teł, Jak dawniej, wszelakie festyny i produkcye, 
przynoszęc Jeśli nie deficyty, to niezbyt wielkie 
zyski. Z prodUKoyJ estradowych największą 
estymą cieszył się koncert śpiewaka krokow
skiego prof. St. Bursy, gromadząc mimo sza
lonej ulewy, dość poksśsą ilość słuchaczy. Prof. 
Bursa zbierał tego wieczoru rzęsiste oklaski za 
artystyczne wykonanie ~ryl operowych, a prze- 
dewszystkiem za przepiękne odśpiewanie sze
regu pieśni. P. Bursie towarzyszyła para Jego 
najwybitniejszych uozui. P. Stanisław Plutyń- 
ski utalentowany baryton, który za wykonanie 
aryi tudzież pieśni zbierał nader rzęsiste okla
ski. P- Sterania Balówna, której wdzięczne zja
wisko i Łlarsnny, świadczący o wielkie] muzykal
ności śpiew, zainteresowały słuchaczy wykona
niem aryi z opery „Trnviata“ oraz pieśni Mel
cera, Niewiadomskiego i Żeleńskiego. Oprócz 
produkcy] solowych zawierał program duety i 
ensemble, które ożywiając wieczór, zyskały ży- 
we oklaski wykonawcom i akompaniatorce p. 
Bursowej.

Rabka rozpoczyna się wyludniać i za dni 
kilka Jnż tylko zamknięte wille i domy rozpo
czną sezon liniowy, a właściciele ich obliczanie 
bardzo smutnych efektów, nieszczczęśliwej le
tniej kampanii tegorocznej.]

Z* świata.
Zgon artysty polskiego. W tych dniach u- 

tonął w Donaju pod Klosterneuburgiem, uczeń 
szkoły medalierskiej i rytowniczej w Wiedniu 
Habert Biczyńaki, rodem z Warszawy. Ukończył 
on Jaś pierwszy rok szkoły i zwrósił na siebie 
a wagę niezwyktemi zdolnościami, roknjącemi 
mn świetną artystyczną przyszłość. Prace Jego 
na wystawie, urządzonej s końcem roku, uzy- 
skały Jednomyślne odznaczenie. Zwłok tragi
czną] ofiary wypadku dotąd nie zdołano od- 
naleść.

Prezydent roinoare żołnierzem. Obecny pre
zydent Francyi odnywał swego czasu etnłbę 
wojskową w Nancy. Jego ówczesny instruktor 
prowadził dokładne zapiski co do osoby i za
chowania się swego podwładnego. Obecnie dzien
nik „Dómoeratie" ogłasza z tyeh zapisków, co 
następuje: „Poincarć Jest bardzo dobrym żoł
nierzem, chętnym do nauki, o gcryien. sercu, 
n ie  numnym, grzecznym i dobrym kolegą, któ
rego ws»yscy szanują*.

Tenaam podoficer-iustrnktor oświadczył po- 
śniej, śe iołnibrz Pomearó był dobrym chrze
ścijaninem i towarzyszył mu często w niedzielę 
do kościoła do wysłuch-nia Mszy św.

Z biegiem czato pomieniony podoficer instru
ktor nie mógł pozostać we Francyi, wystąpiw
szy z wojaka. Musi on miesśkać w Belgii gdyś 
zobtai braciszkiem u Redemptorystów, których 
z granic .miłujące] wolność* Rreczypospttt-J 
wygnano.

Prawosławni absurdy teologiczne. „Nowoj. 
Wremia* don«ei, Łe w Kijowie wysua tymi 
dniami za pozwoleniem miejscowej cenzury du 
oh^wnei Lsiąśka p. t . : „Gmos Iz kelli starca 
Kijowsko- Piecserskoj ławry", w której otwarcie 
i kilkakrotnie powiedzianem Jest, śe samo imię 
Jesus* Jest Bugiem. Petersburski synod, do 

wiedsiawszy się o istnienia tej książki, która 
powstała pod wpływem nank szerzonych w OBta- 
tnich czasach przez pewnych mnichów z góry 
Athos, zakazał Je] sprzedaży.

Pierwsze albańskie marki pocztowe. Od 
kilka dni listy wysyłane s Darazzs, Talony i 
Argyrokastron mają na starych tureckich mar
kach poestowyoh drnk, przedstawiający dwu
głowego orła. Kursować one będą tylko krótki 
czl a mianowicie do ehwili zaprowadzenia no
wych marek poczto wy cL albańskich, które są 
Jaś przygotowane.

Sufraiystka I jaj mąż. Pani Emma ttoopp*. 
znana sufrsśyetkfc, wygłosiła na jednym z wie
ców w New Yorku płomienną przemowę o uci
ska kobiet przes męściyin, potrzebie wyzwo
lenia ki biet i t. d. Podczas jej przemówienia 

obe»ny na wiecu męśćsyzna ciągle jej 
przerywał irykrzykami : .Czy na czas u pani 
w domu podają obiad? Osy dzieci pani mają 
naleśytą opiekę?* i t. d. Kiedy go wreszcie za 
hałaśliwe zachowanie s'<, aresztowano i w pro
wadzono do komisaryatn polioyi, okazałe się, 
śe tym meśozyzną był własny, legalny... mąś 
pani Roeppe.

Ze świata kateliekiege.
Kongres katolicko - słowiański w Lnblanle. 

Dzień niedzielny, tór; w stoilcy kraju  
zgromadził niewidziane dotąd tłum y obcycn 
i swoich, był dniem prawdziwego tryum fu 
katolickiej idei wśród południowych Słowian. 
Gazety liberalne i antykatolickie siliły się 
na to, aby wraśenie wiecu osłabło, ale da
remnie. Słusinie teś  pisał dziennik sooyali- 
gtyczny hŁjurJa“, śe Kongres lublański zło jJ  
niezbity dowód, jak  w ielka i silna Jest orga- 
nisacya katolickich Słoweńców. I tej pra
wdzie należy śmiało w oery popatrzeć. So- 
cyalna dem okrasya winna na przyszłość do- 
łoiyć wssystkich staran, aby wzmocnić swe 
posterunki, W przeciwnym bowiem razie cała 
ludność Krainy pójdzie w służbę „kleryka
lizmu11.

Pozwolę sobie oi aać dokładniej ten  ol 
brzymi pochód nsrpdów słow iańskich po u- 
licach Lubiany.

Pochód ot witrnła konnica chłopów w ma- 
lownicsych strojach narodo wych.

Za nimi postępowali posiowie do sejmu 
I parlam entu  tudzież starości. Następnie szli 
reprezentanci gmin wie;jslkicih i m;djsklch 
w liczbie k ilk u se t T u i obok kroczyli due- 
gacl Słoweńcy s sześciu miejscowości z Nie

miec, byli to górnicy, k tórzy  przed la ty  wy- 
wędrowali z k ra ju  do kopalń w Niemczech 
i obecnie wzięli udział w narodoweui swem 
święcie.

Za delegatami z Niemiec szli pierwsi Po- 
I a c y. Na czele grupy polskiej kroesył książę 
W ładysław Sapieha, następnie w prześlicz 
nym narodowym stro ju  Inżynier Stanisław  
Żeleński s Krakowa, dalej trzy  Polki w k ra 
kowskim  stroju, p. S tróżyóski w  kontussu , 
dwaj skauci, k ilku  Krakusów, dużo ducho 
w ieństw . i gości z trzech zaborów.

W czasie, w k tórym  przechodziła grupa 
polska, ze w szystkich okien i balkonów dały 
się słyszeć g ło sy : Niech żyją Polscy.

Za Polakam i szły delegacye czeskie i mo
raw skie. Dalej Chorwaci w liczbie tysiąc 
z górą. Kobiety zwłaszcza zwracały oczy pu
bliczności swym cudownym strojem  nrrodo- 
wym. Dalej szli Dalmatyńcy a za nimi Sło
weńcy z K aryntyi w liczbie 1000. Przepiękny 
w prost widok przedstawiały grupy Ortów (Orlic 
czeskich, chorwackich i słoweńskich. N» wi
dok tego :: ojska narodowego nie było końca 
oklaskom  i wołaniom : „Niech żyją3. Pochód 
zamykali delegaci różnych organizacyj oświa
towych i ekonomicznych.

Uroczystości na Jasnej Górze. Uroczystości 
poświęcenia Stacyj Męki Pańskiej na Jasnej 
Górze dnia 31 b. m. będą się odznaesaty po
wagą i okazcłością. Z Krakowa przybył na uro
czystość niedzielną tutejszy prseor klasztoru
0 0 . Paulinów na Skałce O. Augustyn Jędrzej 
esyk, ezęstoehowianin, który przed dwoma laty 
pried sprawą Macocha wyjeebat do Krakowa.

Zapowiedziano kilka pielgrzymek z zagra
nicy, międty innemi z Poznania, Krakoi?a, W ro
cławia i 1 ,e Lwowa. Spodziewany Jest przyjazd 
kilkunastu rodzin polskich s Ameryki.

Wodłng ogłoszonego programn uroczystości 
Jasnogórskich, porsądek Jest następujący:

W wigilię uroczystości dnia 30 b. m. o gods. 
3*30 popołudniu nieszpory w wielkim kościele, 
litania Luretańska w kaplicy Matki Boskiej i 
zasłonięcie Gndownego obraza;

W niedzielę dnia 31 b. m. o godz. T 30 ra
no cichą Mszę św. odprawi J. E. X. Biskup 
Zdzitowieoki;

O godz. 8 30 rano rozpoczęcie uroczystości 
poświęcenia StzcyJ Męki Pańskiej w wielkim 
kościele, gdzie przed wielkim ołtarzem w pre- 
tbiterynm zbierze się duchowieństwo pod prze
wodnictwem Ich Eks. Biskupów, przedstawiciele 
sisnów, srzesseń, prasy i delegacye od przyby
łych pielgrzymek. Następnie uroesysta pro- 
oesya.

O gods. l l- te j  snma: przed szczytem od
prawi metropolita X. arcybiskup Sakowski, ką
sanie wypowie X. kanonik Majewski z Kalisza; 
w kaplicy Matki Boskiej — eelebraus J. E. X. 
biskup Karaś, kasanie — X. kanonik Mikulski 
s Włocławka; w wielkim kościele — celebrans 
J . E X biskup Nowowiejski, kajanie — X. 
Orchowski; prsy bramie Lubomirskich — cele
brans J. E X. biskup Łosiński, kazanie — X. 
Wróblewski z Prasski;

O gods. 3*30 popołudnia nieszpory w wiel
kim pościele;

O godz. 4 30 popołudnia droga krzyiowa s 
odziałem Ich Ekse. X. Bisknpów (porządek pro 
cesyi, jak  rano).

Z dziedziny wojskowości.
Nowe wojskowe balony Francuski balon do 

sterowania „Clement-Bayard* przy 76 m dłu
gości i 14 m grubości, u z  7.000 u»* pojemno 
śoi, zaliczony więc być może do statków po
wietrznych średnich rozmiarów. Posiada on dwa 
motory „Clement-Bayard* każdy o sile 110 HP. 
i opróos dwóch śrnb poziomych, śrnbę umiesz 
ozoną pionowo pod gondolą. Śruba t<\ ma uła
twiać spadan o i podnoszenie się balonn w po
łożenia możliwie poziomem.

Świeżo zbudowany balon do sterowania dla 
marynarki niemieckiej w Friedrichsbafen „LII." 
miersy 165 m długości. Zaopatrzony on Jest w 
cztery motory, każdy o sile 200 HP. i w trzy 
gondole, z których dwie przeznaczone są Jedy
nie dla maszyneryi. Balon ten będzie miał szyb
kość prsypussctalnie 95 km na godzinę a to 
dzięki swym silnym metnrom.

Sprestowanle. W pierwsaych wierszaoh wczo
rajszego artyknln „Z wakaoyj bałkańskich* 
ohocblik drukarski Bf«rzeniewi«r»jł Jedno słowo 
i sprawił, że „widziałem nastrój". Nie tego nawet 
w Białogrodeie, się nie widz*. Czytelnik domy
ślił się z pewnością, że miało być: Widok pe
łen Jakiegoś dziwnego i t. d. nastroją.

Z teatru.
„Wyzwolenie" Stanisława Wyspiańskiego.

Ze sceny krakow skiej przemówił wczo
raj po raz pierwszy za dyrekcyi p. Pawli
kowskiego — Stanisław  Wyspiański. Na afi- 
ssu znalazło się „W yzwolenie", dram at prze
potężnie działający ne sceny, chociaż to  d ra 
m at ideowy, bez scenicznej realnej akcyi, 
chociaż to  dram at symbolów i reflekeyj.

Mnogo publiczności było wczoraj w  tea 
trze. Kraków „W yzwolenia" nie widział na 
scenie cd la t trzech, zobaczył Je wczoraj 
w dawnym scennryem, wygotowanym przez 
W yspiańskiego, genialnego reżysera, z tym 
samym arty stą  w roli Konrada, k tó ry  k reo 
wał Ją na prem iarze dzieła wielkiego poety.

Przedstawienie wczorajsze wypadło w c a 
łości dobrz® sceny zbiorowe były poprawne, 
ugrupowi i  e inteligentne. Obsada — poza 
k ilku  rolami — nowa. P. Mielewskl rolę K on
rada zalicza do najlepszych w swym reper
tuarze. Cudne strofy  W /spiańckiego wygła
szał z szlachetnym, pięknym  a niezbędnym 
w tej roli patosem , w momentach, kiedy 
Konrad „głosi siłę* miał p. Mtelewski potę 
żny zapał i przekonanie. Z doskonałem  zro 
zumieniem intencyj poety brzmiało słowo 
W yspiańskiego z u s t p. Bończy (Prezes), Sie
maszki (kaznodzieja i s ta ry  aktor), Kosiń
skiego (Starzec), Jednowskiego (Samotnik), 
Stanisławskiego (Reżyser), Z. Nowakowskie
go (Mówca) i Szym borskiego (Hotysz). Miłą 
niespodziankę zrobił nam p. M astalski wczo
raj w roli Prym asa doskonały. P. W. Nowa
kowski (Geniusz) posiada piękny głos o sze
rokiej skali i ładnie wygłasza w iersze. — 
P. Żarski rolę karm azyna oddał najzupeł
niej poprawnie. Pna Brauaów na ma pra
wdziwy talent, okazuje się on naw ut w epi
zodzie.

Zapoznała się publiczność krakow ska na 
wczorajszem przedstaw ieniu z trzem a nowo- 
zaangażowanemi artystkam i. P. Alina G r y 
f i c  z (W różka) w yw arła bardzo korzystne 
wrażenie g rą  Bwoboaną, pełną wdzięku i na
turalności, ładuym  m aterj iłem głosowym i 
u ro d | P. I re n . Z a w a d z k a  (Harfiarka) ma 
dużą intuicyę ak to rską  i zakrój na — w przy
szłości — doskonałą odtwórczynię ró l w 
repertuarze poetyckim. O talencie p. Roma
ny S z p a k o w e j  (Muza) po pierwszym wy
stępie nie zbyt wiele można powiedzieć; w a
runki akturakie ma pierwszorzędne, dykcyę 
jasną, grała z dużą, może za dużą pewnością 
siebie. Na przyszłość zalecić jej należy prze 
dewszystkiem um iarkowanie w gestach.

O innych przedstawicielach „narybku" 
aktorskiego, k tórzy zaprezentowali się wczo
raj w drobniejszych rolach, na razie lepiej 
zamilczmy. Reżyserował „Wyzwoleniem" p. 
Mielewskl.

W przedstawieniu wczorajezem brak i by- 
ły, ale idą one na r. cbunek niedostatecznej 
(z konieczności!) liczby prób, na rachunek 
niezupełnego jeszcze zgrania się nowego per
sonelu. Braki te  w prz? szłości zapewne zginą.

K. Bar.

Ostatnim  razem dokonano tam  śmiałego 
włamania w dniu śmierci poprzedniego przeo
ra  księdza Niemiłowicza. Zm arły jeszcze le
żał na katafalku, kiedy nieznani sprawcy 
włamali się do kancelaryi parafialnej w na
dziei uzyskania znaczniejszego łupu. Nadzieja 
ta  ich Jednak zawiodła, albowiem ówczesny 
wikary, a obecnie zamordowany p rzeor X. 
Ignacy Kossak był na tyle przezorny, że m a
jątek , wynoszący około tysiąca koron, prze
niósł do swego pryr-atnego mieś tkania 
i w ten  sposób go uratow ał przed złodzie
jami.

Nekrologia.
Maryan Mirosław Czekoński, artysta-m alan

i adjnnkt rachunkowy wydaialu krajowego, 
zmarł wczoraj we Lwowie tragiozu , śmiercią, 
rznesjąe się z trzeciego piętra w przystępie 
rozstroju nerwowego, spowodowanego nieuleezal 
ną chorobą piersiowi.

R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  
w  Krakowie.

Piątek. „Złote więzy*, dramat w 6 aktaoh L. 
Rydla. IL ozęśó trylogii p. t, „Zygmunt August*.

Sobota. „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktaoh St. 
Wyspiańskiego

Niedziela. „Ksiądz Marek*, poemat dramat w 6 
obrazach J. Słowackiego.

Poniedziałek. „T&nieo ozynowników*, komedya 
w 4 aktaoh L. Bilińskiego.

Ze sportu.
Zapowiedziane przez zarząd Z wiązka pol

skie! międzykrajowe zawody Moraw — Śląska 
przeć r Galieyl budzą w kołach sportowych 
niezmiernie żywe zainteresowanie, gdyż stano
wić będą miarę wjsokośei sportu p Pd nożnej
MMal!wntKft1Tfih kriU w  r\ar.ln ____ .

b — *r ---- — vioo*j d i  i reszty
tamtejszych miazt mają w swem łonie wytra
wnych graczy pierwszorzędnych klubów ezeekich
i niemieckich.

Zwiąsek tamtejszy wystawił też swą dru
żynę z graczy „internacyonalów", którzy, zdaje 
eię, rutyną dużo naszych będą przewyższali.

Zamordowanie przeora 
OD. Bazylianów w Złoczowie.

i.woW, 28 sierpnia.
M orderrtwo, dokonane na osobie X. K os

saka, przeora OO. Bazylianów w Złoczowie, 
na razie przedstaw ia się bardzo tajem niczo:

Mord miał miejsce w nocy z dnia 26 na 
27 b. m. M orderstwo odkrj to  Jednak dopiero 
ania następnego o godz. 730  rano. Służąca, 
wiedząc, że śp. przeor zwykle ran iu tko  w sta
wał, zdziwiła się tein, że drzwi sypialni były 
zam knięte i odrazu powzięła pewne podej
rzenie. Dobijała się więc do drzwi sypialni, 
a gdy żaden głos z w ew nątrz się nie oJzy- 
wał, przedostała się przez okno do pokoju, 
gdzie z przerażeniem  ujrzała zastygłe Już 
zwłoki ś. p. przeora. Wybiegła więc z k rzy 
kiem na podwórze i zawiadomiła o s tra sz 
nym wypadku innych służących. Dano znać 
do mlaBta. Wnet potem przybył sędzia śled
czy z lekarzem  aądowym. Skonstatow ano u 
■mai tego 6 cięć śm iertelnych szerokości 2 
cm. Usstery rany  zadLno w głowę, Jedną po- 
* ryżej lewej łopatki.

Komisya sądowe-lekai jkl udała się wczo
raj na miejsce wypadku, aby rozpocząć swe 
urzędowe czynności.

Śledztwo trw a  na miejscu Już drugi dzień. 
Prowadzi je  sędzia Reezetyto i p rokura to r 
OJno. Sekcya zwłok odbyła się wczoraj. Ja k  
donoszą pisma lwowskie, wykazała ona, że 
rany zostały zadane c jściowo brzytwą, czę
ściowo narzędziem podobnem do noża rze- 
źaickiego.

Śledztwo ustaliło dotąd, żo zbrodniarz 
wszedł do celi zamordowanego przeor 
drzwiami od korytarza, k tó re  wyważył.

Słychać, że a reszto ..aną będzie służąca 
Basi*i Łytyk. W celi zamordowanego bowiem 
znaleziono chustkę kobiecą. Wieczorem przed 
m orderstwem  widział tę  chustkę na głowie 
Łytykównej diak. Służąca nie umie tego wy 
tłómaczyć, Jakim sposobem znalasła się chu
s tk a  w celi, Jeżeli Łytykówne] wieczorem w 
celi nie było.

O zamordowanym X. Kossaku chodziły 
wersye, że posiada m ajątek. Mówiono, że 
X. Kul * ik zabrał zmarłemu X. Niemiło1- 1- 
czowi 67.000 K. Bratanek zmarłego Niemiło- 
wicza, zamieszkały w Drohobyczu, wytoczył 
z tego pov  )uu X. Kossakowi proces, k tóry 
toczył się długi czas bez rezultatów  dla 
skarżaoego. B ratanek ów był przed rokiem  
u  X. Kossaka, domagając się ponownie zwrotu 
pieniędzy stryja.

Żandarm eryę złoczowską zawiadomiła wła
ścicielka sklepu galanteryinego w Złoczowie, 
iż kupował u  niej chłop jak iś przed połu
dniem portfel. Do portfelu tego włożył przy 
nie] kilkanaście tysięcy banknotam i tysiąc- 
koronowyml.

Klasztor, k tó ry  onegdajszej nocy był 
miejscem bestyalskiegi. m ordu, nieraz Już 
był przedmiotem napadu różaego rodzaju 
ciemnych indywiduów — k tó re  polowały 
na skrom ny swoją drogą m ąją tek  przeora.

Echa z Bałkanu.
(Telegramy „CHotn Narodu* ■ dnia 29 sierpnia.)

Koronacjra króla Konstantyna.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Sfldslav!sche Oorresp." 

donosi z A t e n ,  że w m aju przyszłego roku  
odbędzie się z ogrom ną pompą według ob
rządku bizantyńskiego koronacya greckiej 
pary królewskiej. Król ukoronow any będzie 
koroną bizantyńskich cesarzy, przechowywa
ną na górze A thos i przywdzieje h isto
ryczny purpurow y płaszcz cesarzy bizantyń 
skich. Król K o n o  t a n  t y  n przybierze imię 
Augustus, a jego żona Augusty. Z okazy] 
koronacyi odbędą się igrzyska w stadyonie 
i przedstawienie scen historycznych na A- 
kropolis.

Z Albanii.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Albanische Corresp.1 

donosi, że prowizoryczny rząd albański zwró 
cit się do m ocarstw  i  prośbą, aby nakłoniły 
Serbów do opróżnienia zajętych tery to ryów  
w północnej Albanii.

Telegramy.
(Telegramy „Slota Narodu* * duła 29 aierpula.)

Uchwały Zwlązkn niemieckiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Niemiecki Związek na

rodowy odbył dzisiaj przedpołudniem posie
dzenie, na którom  uchwalona została treść 
m anifestu Związku w spraw ie czeakiej. • 
Związek oświadcza w tym  manifeście, śe 
wszyscy Niemcy są solidarni z Niemcami cze
skimi. Niemcy domagają eię od rządu, aby 
k ierunek  rządów w Czechach odpowiadał ta 
kże interesom  Niemców. Zarazem żądają, aby 
p rty  układaniu budżetu respektow ano wię
cej praw a niemieckie, oraz, aby uwzględ
niano gospodarcae interesy Niemców, k tó re  
stanow ią wspólną potrzebę i  Czechami.

PozDAwlento pracy.
Opawa. (T. B ) Komisya budowlana stw ier

dziła, te  budynkowi fabryki sukna w  Gór- 
litz grozi niebezpieczeństwo. W strzymano te 
dy ruch we fabryce, w skutek  czego 200 ro
dzin robotni';iifeh utraciło chleb. Robotnicy 
ci udali się wczoraj popołudniu przed dom 
gminny i domagali się od burm istrza, by in
terw eniow ał w tym  duchu, żeby na razie 
Jeszcze pracy we fabryce nie wstrzym ywano.

Cholera.
Zagrzeb. (T. B ) Urząd krajow y sanitarny 

stwierdź?, że w ostatnim  czasie wydarzyło 
się 14 nowych wypadków cholery, z tego 
jeden śmiertelny.

Skradzione perty w Wiednia.
Paryż. (Tel. wł.) „Le Journal11 donosi, że 

skradziona kolia perłowa za 3 mil. fr., zo
stała przewieziona do Wiednia i że tam  czy
nią się poszukiwania za nią.

Wylew Dnnajn 1 Prutu.
Ismall. (Bessai ab’a). (T. B.) Z powodu wy

stąpienia z brzegów Dunaju i r ru tu , pola i 
ogrody w powiecie I j  m a i 1 zalane. Szkoda 
wielka.

0 bndowę kolei bagdadzklej.
Paryż. (Tel. wł.) „Temps“ donosi, że w kró t

ce będą ukończone układy między kołam i 
flnaneowemi francuskiem i a niemieckieml 
w spraw ie kolei bagdadzkiej. Układy te są 
prowadzone z wleazą Anglii I Rosyl. Anglia 
jest w przededniu zawarcia umowy w te] 
sprawie. „Deutsche Bank*, Jako nie ra ia te- 
resow any w kw eslyi bagdadzkiej, wykupi 
należące do Banku (Rom ańskiego papiery, 
dotyczące kolei Kigdadzklej, a Niemcy zrze
kną się różnych koncesy] na budowę kolei 
na pobrieżu m orsa Czarnego w Syryi. Rze
sza Niemiecka otrzym a swobodę działania 
w Bagdadzie bez jakiejkolw iek kontro li za
granicznej, a Francya będzie wolna od ewen
tualnej konkurencyi niemieckiej.

Przeciw centralizmowi.
Petersburg. (Tel. wł.) Prof. Pogodin wy

drukował w „Blrż. Wied." a rtyku ł p. t. „Cen
tralizm  a narodowość", w  k tórym  wyraża 
przekonanie, że języki maiorueki i białoru
ski powinny otrzym ać równouprawnienie. — 
Ale dalej prof. Pogodin czyni zastrzeżenie, 
że nie należy osłabiać Jedności plemienia ro 
syjskiego. W alka ze szkodliwym centrali
zmem nie powinna — zdaniem prof. Pogo- 
dina — przekształcać się w separatyzm .

Nowy wybryk sntraiystek.
Elgin. (Szkocja) (T. B.) Q€y jre m ie r  A s -  

q u i t  h w L o s s l e m o u t h  grał w golfa, 
napadły na niego dwie sufrażystki i z d a r 
ł y  m u  kapelusz z głowy. Sufrażystki a resz
towano. Publiczność gwizdała na icb widok 
i domagała się, żeby Je w r z u c i ć  do mo
rza.

Pożar na „Imperatorze".
Nowy Jork. (T. B.) Na parow cu „im pera

tor" (jestto najw iększy i  istniejących s ta 
tków  pasażerskich, większy, niż „Titanic". 
Przyp. Red.) w y b u c h ł  u b i e g ł e j  n o c y  
p o ż a r ,  k tó ry  w net stłumiono. J e d e n  o f i 
c e r  z g i n ą ł ,  J e d e n  ■ m a j t k ó w  c i ę ż k o  
r a n n y .

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki podają szcze
góły pożaru na s ta tk u  „Imperator*-. Pasaże
rowie I. i II. klasy opuścili okręs Już o go
dzinie l-s ie j  w nocy po ukończeniu rew izji 
celnej; pozostali tylko wychodźcy. Około go- 
dsiny 4 tej rano zauważono ogień w m aga
zynach. Gdy załoga spostrzegła, że sam a nie 
ugasi pożaru, zaalarm owała s tr a t  pożarną 
w porcie I w  mieście i około godziny 8-eJ 
ugaszono ogień. Wychodźcy przebudzeni za
częli tymczasem w popłochu opuszczać cta- 
tek . Pcdcza a k c ji  ratunkow ej zginął oficer 
Herman H o b r e c h t ,  uduszony dymem i Je
den z m arynarzy.

Stany Zjednoczone a Meksyk.
Londyn. (Tel. wł.) Z N. Jo rku  donoszą, że 

prezydent tymczasowy Meksyku, gen. H u e r- 
t a ,  w ostatniej chwili ustąpił i i .m  zwrócił 
się do rządu Stanów  Zjednoczonych i  proś
bą o pomoc dla uspokojenia kraju . Wobec 
tego delegat rządu am erykańskiego, Lind, 
powraca do Meksyku. Dziś ma d ę  odbyć w 
mieście M e k s y k u  zebranie przedstawicieli 
wszystkich stronnictw  dla omówienia wybo
ru  nowego prezydenta rzeczypospolite] me
ksykańskiej.

Przyj eobnll do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Marya Steca* z Ol

szowy, hrabianka Barbara Rnmerskiroh z Gorlio, Ka
zimierzowie Onoaorowsoy ze Lwowa, Magdalena L i  ■ 
bowska z Gorlio, Stanisław Grodzki i  Warszawy, Jó
zefa Heynowa z JaszkowibO Zofia Kowalska z Ojsła- 
wic (Kielecki! ), Tadeusz Ihnatowiez ze Lwowa, X. 
Jan Ligęza za Szczucina, Władysław Woliński zc 

owa, Bronisławowie Chlebowsoy z Warszawy, Sta
nisław Żmudziński ze Lwowa, Dr Andrzej Ftumiarek 
z Kóz, Teo&ia Lewioka ze l.wowi. Tomasz Stoikew- 
ski z rodziną z Łodzi, Waoław Sznrig z Warszawy, 
X. Józef Piontowskl z Radomia, Włodzunierzowle 
Płuzańscy z Zakopanego, DrMaroeli Paneth ze Lwo
wa, Wilhelm Schmiiz z Kolonii, Halina Warmińska 
z Zakopanegę, Stanisław Wroczyński z Siedlec, Wi
ktorowie Wagnerowie z Łodzi, Dr Antoni Zaohare- 
wicz z Warszawy, Wladysiaw Piotrowski z rodziną 
z Kielo, Dyr. Kazimierz Wiśniewski ze Lwowa, Hen
ryk Weiss z Wiednia.

HOTEL SASKI, Hr. Kazimierz Kozlebrooki z Pa- 
lyia, br. Adam Stouki z Wołynia, Józefo Szujska ze 
Lwowa, Wiktorya Zielińska z Klęczany, Kamilla Ka
czorowska z Podola, Wilhelm Gella, W. Orlikowska 
z Kijowa, Robert v. Trenkwald z Wiednia, Natalia 
Jasieńska z Warszawy, Tadeusz Potocki z Ukrynia, 
Józef Stieglltz z Wiednia, Marya Oohenkowska z 
Warszawy, Katarzyna Mąozyńska z Warszawy.

O E N N Z K
Izby bandlowil I pnnyslowijli Krakowi*.

z dnia 29 sierpnia 1913 r. godzina 1 w poł.j

Walnty.
Rabie papieiowe .  ..........................
Marki n>UPieoi ■.................................
f r a n k i  p ap iero w e..............................
20- to łranków’d w złocie . . . . . .
Dolary amerykańskie . . . . . .  ,

Listy ustaw ne.
5•/, Listy zast. prem. Banka hfpoteci. 
i*/,*/, listy  zastawna Bankc nlpot .4 •/
i 1/)*/. LUty zaatafrue Banku V V , . 
4•/, Listy sastawnb Banki ort*. , .

LUty zast gal. Tuw kred. z. nieok. 
*•/, IJsty >ast gal. Tuw. kred. 41-let 
4•/, LUty zoSt goi. Tow. kred. 58-let 
4 °/t „ „ ,, „ „ 62-1(4.
4 •/,•/» LUt zast. Banku gal dlah.1 prz.

Obligncye i pożyczki.
7, GoUcyJckle obllgarye pmpbiac. . 

4•/, Potyczka krajowa z r. 1893 . . 
41,. rjbyozka miasta Lwowa . . . . 
4•/, rozyczka miasta Kr__.o wa . . . 
V/, ObligaoyL Komunalne Baskn kraj. 
4k/,% Obllg. komunalne Banku kra]
4•/, Obllgaoye kolejowa . . . . . . .

Akcye.
Akcye Banka hipoteesn. we Lwowie 
Akr Banko. Galio, dla b. i p w Kra

kowie . . . . . . . . . . . . . .
AL-iyó koU Karola Ludwika . . . . 
Akcyi kouJ Lwów Oierniowoe-JaM?

Pnbllcne napisy ćłngo.
4'/ia'/i wspó.na renta papierowa . . 
4i/ii'/ i wspólna renta srebrna .

1~~ | Żądają
w Koronadi

4*/, renta roronowa anstryaoka . . .  —
4'/, renta koronowa węgtarsi.a . . .  81 36
4*/, renta aoatryaeka w doole . . .  108 25
4V. reoia wcgUrska w zlocie . . . .  103 36
Korin tą notoanne bez knpona blc-ąeego, który Cif 

osobno obliesa

40(i -  
510 -

85 73 
85 75

Z53 25 254 25
117 50 118 23
W 26 96 2r
19 — 19 20

492 497

90 26 91
—

82 — 82 50
90 75 91 56

50 83 —
U 20 97 —

92 ___ 93 — .

81 40 8J *0
92 75 93 75
tsS — 89 —-

97 75 96 75
&a — 83 —

sa 25 81 25
90 _ 81 —
88 75 8} 75

80 26 80 76

630 -

405 -  
515 —

86 35 
82 50 
81 75 

108 75
Hm 50

Pij numery „Głosu Narodu"
sprzedają handle:

Siftdłik Stanisław, K opernika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piwaraki, św. Jana.
Mańkowska, Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel W iślna 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowioa, Flory ańska.
Grudsińska, kiosk koło tea tru . 
Schreiber, Dom inikańska.
Cnaplińshd, Szewska.
Księgarnia PoL Eberta, Floryańska. 
Hupcsyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gm achu Izby han 

dlowej, róg  ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, K row oderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
H anusi, Karmelicka 46.
Blochowi Berta, G ertrudy 2 4  
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 8. 
Korzeniowski Stef., Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
Toroniowa Hel., Plac Matejki 8. 
Grudniewioz, Karmelicka.
Pawlicki, Karmelicko.
Kaszycka, róg Garbarskiej I Łobzo

wskiej.
Lam et Kirscb, budka koło kolei. 
Poturalski PodgOne, Rynek 4

M A
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Z ak ład  a rty s t.-k am ien ia rsk i 1 budow lj

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w  K rakow ie  pos ida 
w ie lk i w ybór gotow ych 
pom ników  t  p iaskow 
ca, g ra n itu  1 m arm uru, 

j  P odejm u je  się w yko ■
| n a n ia  grobów  w m iej

scu i n a  prow incyi. 
Tclełoa 1398.

NAJLEPSZA KAWĘ
n S A N T O S "

(E x tra  su p erio r}

palona i surowa
po n ajtań szych  eonach po leca

W. Olszowski
KRAKÓW

0Ia*y Rynek róg: Szpitalnej.

m m

Obuwie tennłsowe.

P I Ł K I  NOŻNE
BBCIKI, NiGOLEKNlKl 

I WSZELKIE mmi
sromowe u sezon

LETKI poleeaji B jia ą j

R E I M  I SKA R y n e k  3 7 .
N a życzenie w ysyła się franco cennik* 

sportow e. 771 2 1

Podleśniczy
w w ieku około  32 la t  bezdzietny lub z m ałą 
rodziną, energiczny, uczciwy, w zrostu słu 
ornego po trzebny  od 1 pażdzier. 1913 do m a
łego  rew iru  w e w schodniej Galicyi. Z głoszenia 
z odpisam i św iadectw  i podan ia  w arunków  
przyjm uje D yrekcya dóbr S kała t. Odpisy św ia

dectw  nie zw raca się 1099 4 1

Chłopca
do p rak ty k i 14— 15 la t  p rzyjm ls handel to 
w arów  m ieszanych „ P r a c a -* w  R a b c e .

1100 3 1

DO SPRZEDANIA
narożnik  w K rakow ie 3C0 sążni z domem 
za 50 0C3 ko ro n  — tam że d o  w y d z i e r ż a 
w i e n i a  w yszynk — p e r t r a k ta c je  prow adzi 
się u  D ra M ibiewicza, K raków , P lac W szyst
k ich  Św iętych L. 11. 1101 1 1

Dla M i\m \ sin młodzieży
poleca zaufan ia  godne m ieszkania  K o n cesjo 
now ane Biuro posad  i sług , ul. S z p i -  

t a l u a  L . 1 7 . 1G97 3 2

Milki profesora
ntów zapei 
, dobry, zd 
a  ią d a n 'e  
i ul. SoblesI

gim naz przyjm ie k ilk u  studentów  zapew nia- 
jąc  im tre sk iiw ą  opiekę syna, dobry, zdrowy 
w ik t i pom oc w naukach N a żądanie lek 
cy® gry  fortepianow ej w dom u ul. Sobieskiego 
i. 16 D, II p ię tro  vis a  vis gim nazyum .

A k a d e m i k
celujący uczeń, zdolny korepety to r, poszu
k u je  n a  w si lekcyl z niż. gim nazyum . Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R.  Z.

Nr. 44; 6.

Doniesienie.
C. i k. wojskowy magazyn żywno

ści w Krakowie zakupi drogą kupna
od ręki od producentów w miesiącach 
od września 1913, cż do marca 1914 
w/ącznie w ogólności 3000 ej żyta, 
3000 q owsa, 3000 q siana, 2000 q 
ełomy na podściółkę i 1500 q słomy 
do łóżek.

Bliższe warunki zawarte są w znaj- 
dojącem siq w wymienionym maga
zynie żywności , doniesieniu'* gdzie 
I bliższe objaśnienia tak pisemne Jak 
i ustne udzielone zostaną.

Kraków, 26. sierpn ia  1913.
C. i k. wojskowy magazyn żywności 
1094 w Krakowie. 3 2

s u i e c i m
Polecamy gorąco wszystkim, którzy majązamlarlechaó 
do R m ryfel lub KsnailY, aby udali się z pelnem zau

faniem tslfiis wprost do
Biira podroży Zofii Bissiadeckiei w Oświęcimiu.

k tó re  nie ust żadnych ngrniów  a-s? uitnm iaęsyi

r G A L I C Y J S K I  " N

Związek Mleczarski
pod P a tro n a tem  W ydziału k ra jow ego

L W Ó W ,  U L I C A  M I C K I E W I C Z A  L. 26
dosta rcza  najprzedniejsze

MASŁO DESEROWE
w przesyłkach pocztow ych i kolejow ych po cenach każdorazow ych notow ań 

odpow iadających kon ju k tu rze  ta rg u .
Sprzedaż nurtow na i d rom  a dla Krakuwa Plac Szczepański i. 8 M

u r t m  m m  r - ^ i ś B -  a  J F +

m  n s k i » u j a r i u u Bj u P a . j L j i i r i L f B a t i u u w M n s s a R u s a u u h B s u n H u n ^

|  P L A C  P O W Y S T A W O W Y  
L L W Ó W ,  P A Ł A *  S Z T U K l i

W Y S T A W A  R. 1863
(PAMIĄTKI I DZIEŁA SZTUKI)

14 SAL. «> o 1 4  s a l.
■■ O t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  9  r a n o  d o  6  m la c z o r .  ■■
U U M a n  R(1 h  Mł°dzież obo jga  płci i w ojskow i do w achm istrza w łącznie p łacą  8  
B t f ó l y P  wU II. tylko po 2 0  h a l e r z y .  — W  poniedziałki w stęp  I k o r o n a .  S

■ Czysty dochód  przeznaczony na fund. water. r. 1863. 8

u s s s s s a s s s s s s a s s s s s s s a s s s a s HIG
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Pnrwatne Di
D l

Seminarpm nsuszyciBlskie źeiishie f*
z praw om  publiczności L®z praw om  publiczności

S E B A L D Y  M O N N I C  H O  W  E i
w K rakow ie, ul. R adziw ilłow ska L 15

Z a k ł a d s i s  I n t e r n a t
W pisy pow akacyjne n;\ ku rs I rozpoczuą się 29 sierpnia. Egz&mina w stępne po
praw ne odbędą się 1 1 2 września. N auka rozpoczyna się 4 w rześnia nabożeństw em  
k tó re  się odbędzie  o godzin e S ran o  w kaplicy  SS. Felicyanefc: ul. K o łłą ta ja  L. 5.

Di
Dl
Di
Dl
Di
m
Di

H ateryał jesionow y
50 morgów drzewostanu około 300 metrów kubicz- 
nych drzewa jesionowego od 25 cm. średnicy i 2 m. 
długości wyżej, resztę grabowe sprzeda Dyrekcya 
dóbr Skałat. — Materyał jesionowy ewentualnie 
osobno. — Poważnym oferentom wyszlemy bliższe

SZCZegÓły. 1083 5 4

L e c z n ic a  h y g i z n i c r - j a  
O R H I I .  T H R N H W S K I E G O

w H e s s o i s l e  I z a  K o ł o m i l ą )

s t a c ,  k o l .  Z a b ł o t ó w  l u b  W y ż n i c a  ( n a  B u k o w i n i e )
Otwarta do zimy. Leczenie w odą , kąp ie lam i s łonecznem i, dye tą  (p rzew ażn ie  

ja r sk ą )  postem , g im nas tyką  i p rzy sposab ian ie  do życia łiygienicznego.

U R Z Ą D Z O N A  W E D Ł U G  N A JN O W S Z Y C H  WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKIM

JÓZEFA BIALI < %
W m a m ,  e t F b r j i ł i ln  l .  SI. B i l i :  8 . S u ttd n  L  *
Poleca w zakres tnssa/stwa wchodzące wyręby w jak najjspsKyn 

gatunku i o  wyfewnyiH sm akr

?R®B8YŁKI OfJW ROTSĄ P & m Ą  SA  P O N R A jn m

100 
" W  V,9IS

G. k, Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

W Y C I Ą G
z  r o z k ła d u  Jazdy w a ż n e g o  od  1 m a ja  1913.
Odjazd z  Krakowa. Przyjazd do Krakowa.

Sławne z dobroci 
Cukry deserowe

poleca

Józef Siermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a .

30.000 Koron.
Ja k o  gw arancyę do je  w eksel kaucy jny  i 
sw oją w okoli-y  K r a k o w a  n a  w iększej 
posiadłości za in tabu iow aną p retensyę, opie
w ającą n a  30.000 K oron, pow sta łą  w skutek 
udzielonej zaliczki. Pożyczka p ła tn a  w prze
ciągu jednego  ro k u  od dn ia  podjęcia 8%  
odsetków . Zaliczek n a  rachunek  pożycżki 
nie udziela się. Pow ażni refiek tanci raczą 

nadesłać propozycye na ad res :
R eklam ebureau  „SLAVIA“ Kozło
w ski i Ska W ien IH/4, M ohsgasse  

____________ 17 H/18.

N a u k a  b u o h a l t e r y i
nowym system em  w drodze korespondencyi 
w językach  polskim  i niemieckim. Hiizsze- 
szczagóły pod „Nowy sy s te u i ' do B iura dzień 
uików  i ogłoszeń K raków, Szczopauska 9.

Bezdzietne stróżostwo
znajdy  pomieszczeńro w iadom ość u w łaści

ciela ul. K arm elicka 1 47, p a rte r.

STUDENT
z lepszego dom u znajdzie umieszczenie i opie
kę, przy rodzinie bezdzietnej in teligen tnej. 
A dres: u l .  S t u d e n o f c a  L . 6 .  II p i ę t r o  

d r z w i  n a  l e w o .  1039 7 4

N o w o  o t w a r t e  k o u o e s y o n o w a n e  i 
p r z e z  R y s .  o .  k .  A T a m ie e tu io tw o  ,

. i posad?
J la  oficyalistów i pryw .,oraz d la  wszelkich i  
k a teg o ry j s ł u ż b y  d o m o w ej, gosp ., S  
przem ,  handl., res tan r., hotel. I t p . |

.; Rząrfowo uprawnione Biuro pośre-g 
Idnictwa orzy kupnie i sprzedaży 1

najsm aczu. m uszkat alow e, 5 kilowy koszyk po 
oztowy K 3. — J a b ł k a  gtruulow e t K r n -  I 
s e k i  po K. 2 50 W y  M yła  H s l l f t g y l  i 
E i p o r t  o w e c ó w  K l s k S r b g - W ę g r ,

12-20 w nocy, p, osob. N r. U  do Podw oło- 
c z js  k , Połączenia: do No rego  Sącza, Kry

nicy, O rłow a, T arnobrzega , Sokaia, Sam
bora, S try ja , Brodów, P o tu to r, H usiatyna 
K opyczyniec, G rzym ałowa.

12*50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do W iednia, 
Połączenia: do O pawy, P rag i, K arlsbadu . 
W rocław ia 1 Berlina.

313  w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Połączenia: do Szczucina, T arnobrzega.
B ełżca, Sokala , S am bora , Chyrowa, Stryja, 
H usiatyna, Itzkan , Jasa , Buk&resztn.

3-55 w nocy, f .  posp . N r. 10 do W iednia 
dołączenia: do W arszaw y , Cieszyna, W rn 
cław ia B erlina, O pawy, B erna , K arlsbadu  
P rag i.

4*20 ran o  p. osob. Nr. 31 do O św ięcim ia przei 
Podgórze-P łaszów . Połączenia: do W ado 
wic przez Spytkow ice.

5-20 rano , p . osob. Nr. 20 do W iednia. Po 
łączen ia : do W rocław ia  i B erlina przej 
T izeblnlę.

6’40 rano , p. posp. Nr. 3 do Podw ołoczysk, 
S tanisław ow a, Ickan . Połączenia: do Szczu
cina, N ow ego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
T arnobrzega , Ja s ła , Dynowa, Bełżca, 
Sokala , S ianek , R aw y R uskie), Sam bora, 
Brodów, C zortkow a, K ijow a, Odessy.

6.26 rano  p. posp . N r 2 do W iednia. Połą- 
zecnis: do W rocław ia  i B erlina przez T rze
binię, C ieszyna, Koszyc, O paw y, B erna, 
O łom uńoa, P rag i.

7 50 rano , p. osob, Nr. 15 do Podw ołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, R ozw adow a, N ad 
brzezia, Sam bora, S try ja , S tan isław ow a 
B rodów , K ijowa, O dessy.

8-10 rano , p . osob. Nr. 411 de WleliczkL
8-25 rano , p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

l Mogiły.
3-46 rano , p. posp. Nr. 205 ,od  15 V. dc 

30 IX . wł.) do Podw ołoczysk. Połączenia 
do Sam bora, S ianek , Podhajec, Stojanowa. 
Brodów, K opyczyniec, K ijowa, Odessy.

9-30 rano , p. osob. Nr. 41 do N owego Z a
górza, Sam bora, S try ja  przez Podgórze- 
płagzów. Połączenia: do W adowto i B ielska

' przez K alw aryę, do Żywca, Zw ardonia, 
Zakupi ge, Gorlic, B orysław ia, Tustano- 
wic, S tanisław ow a, T arnopola .

9 30 rano , p. osob. Nr. 18 do W iednia, Gli 
wic, W rooław la, C ieszyna, O pawy, B erna  
W arszaw y.

rano . p. osob. N r. 43 (od 15 V I, dc 
30 IX . w łącz.l do Z akopanego  i R abki 
Połączenia: do Żywca, Z w ardonia.

\0.45 rano , n, osob. Nr. 13 do Podw ołoczysk 
i Ickan. Połączenia: do N ow ego Sącza 
<Krynicy od 1 V. do 30 IX. wŁ) O rłow a 
T arnobrzega, Ja s ła , Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sam bora, S tanisław ow a, Po 
tu to r, Kopyczyniec, Z baraża.

1.15 po poł., p. oaob. Nr. 33 do Suchy, Oś s ię  
-Minia orzec Podgórze-P łaszów . Połączeni*

1 do W adow ic 1 B ie lsk a  przez K ai wary

l -30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do W ieliczki.
l -42 po poł., p. osob. N r. 6213 do Kocmy

rzow a 1 Mogiły.
1-42 p o  poł., p. osob. Nr. 48 B (do 1 v
30 IX ., co niedzielę i św ięta) do Trzebini.
1-57 po poi., p. osob. Nr. 14 do W iednia: 

do W rocław ia, B erlina, O pawy.
2’35 po p o ł., p. posp. Nr. 6 do W iednia. Po 

łączenia: do W rocław ia, B erlina, P rag i, 
K arlsbadu.

2 1 8  po poi., p. oseb. Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Giiwlo, W rocław ia, W arBzawy.

2-61 po poł_ p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po
łączenia: do Szczucina, N ow ege Sącza, Roz
w adow a, Jas ia , D ynow a, Sokala, Chyrowa 
Sam bora, 8 try ja .

3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Ja s ła , No
w ego Sącza. (O rłowa cd 15 VI. do 30 IX).

3-25 po p o t,  p. osob. Nr. 49 do Suchy, Żywca 
(od 15 VL do 30 IX.) Z akopanego , No
w ego Sącza, S tróż.

5*40 po  poł., p. osob. Nr. 27 do Ł ańcuta. 
Połączenia: do Stróż, N ow ego Sącza, Ja s ła

6*00 wieczór, p . osob. Nr. 116 do Oświęcim ia
5-46 wieczór, p, osob. Nr. 16 do W iednia. 

Połączenia: do W arszaw y, P e te rsb u rg a  
W rooławla, przez Trzebinię, do B erlina.

6-56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do T arnow a.
7-40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do W ieliczki.
7 44 wiecz., p . posp. N r. 204 (od 15 V. do

80 IX.) do K arlsbadu.
7-65 wieczór, p. osob. Nr. 45 do N owego Z a

górza, Chyrow a, Sam bora, przez P odgó rze  
Płaszów . Połączenia, do O święcim ia, W ą- 
dowio przez K alw aryę, Żyw ca, Gorlic, Mez5- 
Laboroz, P rzem yśla, S ianek , Lwowa.

8-00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do K ocm yrzow a.
8-43 w ieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickau, Bu

karesztu , K onstancji. .Połączenia: do Cby- 
row a, Sam bora, S try ja. K onstan tynopo la  
okrę tem .

!H 0 wieczór, p . osob. Nr. 17 do Pudw oło- 
czysk. Połączenia: do W ieliczki, Chyrowa, 
Sam bora, S try ja, Jaw orow a, R aw y R uskiej. 
P odha jec , S ianek, Brodów, H usiatyna, 
Czortkow a, Kopyczyniec, Grzym ałowa, Ki
jow a, Odessy.

10-15 w ieczór, p. posp. N r. 4 do W iednia 
Po łączenia: do W arszaw y, Iwanogrodu*
P ete rsbu rga , W rocław ia, B erlina, Opawy, 
P rag i, K arlsbadu.

Ui'35 wieczór, p, pesp . Nr. 104 do W iednia,
10-65 wieczór, p . osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do W ieliczki, J a s ła , Dynowa, 
Chyrow a, Sam bora, S try ja , S tanisław ow a, 
Jaw orow a, Sianek! Sam bora, a to jauow Ł  

11.65 w nocy, p. oseb . Nr. 47, do Nowego

12‘40 w nocy, p. p o sp . Nr. 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od B ukaresztu , Jass , Ickan
D elatyna, H usia tyna  Jaw orow a, S to jano
w a, S try ja , Sambora*. Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z W iednia. P o łączen ia : 
z K arlsbadu , P rag i, Ołom uńca, Opawy, Cie
szyna, W rocław ia i B erlina przez Trzebinię.

3-30 w  nocy p. osob. Nr. 12 z Podw ołoczysk. 
Połączenia: z O dessy, Kijowa, G rzym ałow a, 
Z baraża, Czortkow a, H nslatyna, P o tu tor, 

Brodów, S tan isław ow a, S try ja , Sam bora, 
Chyrow a, Sokala . Ja s ła , R ozw adow a.

4-52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. P o łą 
czenia: od  S tojanow a, Podhajec , Chyrowa, 
Sam bor %, S try ja, O rłow a, Krynicy (od 1 V. 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

6-30 rano, p. posp. Nr. 103 z W iednia.
5-56 rano, p. osob. Nr. 48 z N owego Z agó

rza przez Snchę. Połączenia: z Gorlic, Or
łow a, Z akopanego .

6-00 rano , p. posp. Nr 3 z W iednia. Po łą- 
nia: z B erlina i W rocław ia przez Bogumin.

6*32 rano , p. posp . Nr. 2 z Ickan . Połącze
nia: z K onstan tynopo la  przez K onstanoyę, 
B ukaresz tu , Zaleszczyk, D elatyna, Podha
jce , Nowego Z agórza, Chyrowa.

7-20 rano , p. osob. Nr. 15 z  Oświęcimia,
ano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki.

Nr. 6212 z Kocm yrzow a
7-20
7 3 5  „

i Mogiły.
7*55 rano , p . osob

IX.), Z akopanego , Z w ardonia , Żywca. 
W adow io i B ielska przez K alw aryę.

2 ’20 po poi., Nr. 6 p. posp. ze Lwow a. P o łą  
czenia: od Ja w o  row a, R aw y rusk iej, S ta  
nisław ow a, Chyrowa, S am bora^  S try ja , 

p. posp. Nr. 6 W iednia. Pe- 
P rag i, Ołomuńoa

nooy, p. 
Sącza. Połączenia: •* 

Zw ardonia, Z akops 
Nowego Z agórza, S 
sławiii S try ja, S tan

Oświęcimia, Żywca, 
fo, Orłowa, Stróż, 
bora, S ianek, Boty-
łrow s.

Nr. 32 z Oświęcimia prz>iz 
Podgórze-P łaszów . P o łączen ia: z Żyw e-, 
Suchy, z W adow io przez K alw aryę i S pyt
kow ice.

8-15 rano, p. osob. Nr. 118 (od  1 VI. do 30 
IX . wł.) z T arnow a. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Ja s ła , Stróż.

8-40 rano , p . posp. Nr. 203 (od  15 V. do 
30 IX. wł.) z K arlsbadu. Połączenia z P ra 
gi, O łom uńca.

3-44 rano, p.OAob. Nr. 1.8 z Podw ołoczysk. Po
łączenia z K ijowa, Odessy, Gzymałowa, łw a- 
nla P ustego , H usiatyua, C zortkow a, Z baraża, 
Brodów, Ickan , S tanisław ow a, ttawy ru sk ie j, 
Podhajec, S iauek, Chyrowa, N owego Sącza.

9-05 rano , p. osob. Nr. 41 k G ranicy. Połą
czenia z W arszaw y.

9-36 ran o , p. osob. Nr. 13 z W iednia. P o łą- 
czeu ia : z O łom uńca, Opawy, Cieszyna, 
B ielska, W ocłarw ia, B erlina, Gliwic, W ar
szawy.

11-20 rano , p. miesz. Nr. 462 z WleliczkL
11-56 rano , p. osob. Nr - 39 z W iednia.

rano, p . osb. oNr. 6214 z K ocm yrzow a 
i Mogiły

1*10 p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 V I. do 
30 IX. co niedzielę, czw artk i i św ięta) 
z Tarnow a. Połączenia: z N ow ego Sącza, 
Szczucina,

i*24' p. poł., p. osob. Nr. i4  ze Lwowa. P o łą 
czenia z Sam bora, S try ja , C hyrow a, So
kala, Dynowa, Joeła, Rozwadow a, N adbrze
ż a .  (Krynicy od 1 V. do 30 IX. włł) No
w ego Sącza, Stróż, Ja s ia , Szczucina.

3-05 p. poł., p , oseb. N r. 44 z N ow ego S ą
cza Połączeni* z K rynicy (od 1 V do 30

2-46 po poł. 
łączenia: z K arlsbadu.
Opawy.

J*35 po poł. p. osob. N r. 414 z W ieliczki
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 z O święcim ia 

Skawiny. Połąozeuia z W adow ic przez 
Spytkow ice.

4-52 po poł. p. osob. Nr. 27 z Brzecławy 
(L undenburga).

5-50 po puł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
w ł ) z Tarnow a. Połączenia (z O rłow a 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX.) N ow eg 
Sącza, Stróż, Jasia , Szczucina.

6 1 4  wieczorem p. miesz. Nr. 464 z WleliczkL 
26 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczys- 
Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja k  
w orow a. Ickan, R aw y rusk iej, S try ja, Sam 
bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, J a  
sla, Szczucina.

6-53 wiecz., p . osob. Nr. 42 od S try ja, Sam 
bora, N owego Z agórza przez Suchą. Po
łączenia: z Ław ocznego, Borysławia, T osta- 
uowic, Gorlic, Orłowa, B ielska 1 W adowio 
przez K alw aryę.

7'10 wieczór, p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa.
7-36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

30 IX.) z Podw ołoczysk. Pełączenia z K i
jow a, Odesy, H usiatyna, Kopyczyniec, 
Brodów, S tanisław ow a, S try ja , Sam bora 
Ja s ła . ’

8-10 p. posp. Nr. 1 z W iednia. Połączenia: 
z K arlsbadu, P rag i, O łom nńca, Opawy, 
Cieszyna, B erlina, W rocławia, B ielska.

8-23 wiecz., p. posp. Nr. 102 (od 15 VI. do 
30 IX. wł.) z Z akopanego  i R abki.

8 50 wiecz., p . osob. Nr. 47 B (od I V. do 30 
IX . w niedzielę i św ięta) od Trzebini.

9*10 wlecz. p. osob. Nr. 34 z 
Połączenia z  Sierszy w odnej.

9*24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podw ołoczysk  
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymało) 
wa, H usiatyna, C zortkow a, Kopyczy. 
niec, Brodów, Ickan , Rawy rusk iea  
Podhajec, S ianek , S try ja , Sam bor- 
Sokala. Tynow a, Ja s ła , R ozw adow a, O r
łow a, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlic 
Stróż, Szczucina.

9-46 wieczór, p. osob. Nr. 19 z W iednia. 
Połączenia: z P rag i, O łom uńca, Opawy

i.0'24 wieczór, p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia; od Jas ła , R ozw adow a, Orłow a 
Krynicy, Noweg-.- Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki,

11*05 wieczór, p. osob. Nr. 46 z N owego S ą
cza przez Saohę. Połączenia: od Orłowa, 
Z akopanego , Z w ardonia, Żywca, B ielska 
1 W adow ic przez K alw aryę.

11*36 w nocy, p. posp. Nr. 9 z W ied n ia  
Połączenia: z KarlcKadu, P ragi, O paw y, 
'Wrocławiu i B erlina, przez Trzobinię, Mo
skw y, Peter* im rgz, W arazaw y.

Oświęcimia.

orzy kupnie i sprzedaży.
m ajątków  ziem s, sam ien ., lasów, parcel, fS 
wszelk. rodz. zakł. przem ., handl. e tc  V 
A g e u c y a  h a n d lo w a  z upraw n. d o m  
pośredn . w kapn ie  i sprzed, p roduk tów  f l  
ziemn., roln. i fab r. Przyjm uje się za- £  
stęp stw a  pierw szorzędn. P. T .F irm  i Tow. 
asehur. S t a n i s ł a w a  T n m t d a j e -  
w i c z a  b. p ro t  gipm . w  P o d g ó rz a  
ul. K rakow ska 1. 7 (tuż przy s ta r e m ; 
m ośńe) Nr. 2559 A dres dla kores.:
St. Tumidajowioz Podgórze. 977 105

Bracia Tersyarzb
S-go Franciszka

(Bracia Albertanfe)
posługu jący  ubogim  w K rakow ie
Kaźmierz ul. K rakow ska 43. Telefon 206. 
s trzo d a ją  najpow szechniej nżyw ane m eb le  
g ię te  w yp la tane  lub z siedzeniem  deszezuł- 
k o w em t. j .  krzesła, fotele, kanapy , hnjanki, 

tab o re ty  b iurow e i salonow e. 
Również przyjm ują k rzesła  do w y p la tan ia , 

napraw y i polituro wania.

S t o ł y  i krzesła  
do wypożyczania

■ą na  składzie.
Wycieraczki kokosowe

>raz w łasnego w yrobu plecione trzcinow e 
w różnych w ielkościach. 379 0

Chodniki kokosewe
do kościołów , urzędów  na  schody, k o ry ta 

rze i do przedpokoi.

M n  dla każdej Rodziny.
Świeże natu ra lne  m asło w ysyła op la tn ie  i u  
zaliczką w 5 oio kilowych pak ie tach  poczto
wych za Kor. 1020. — Wilhelm  Feli 

Bircza kolo Przemyśla,
1007 10 3

Służący
starszy la t 28 poszukuje posady na 

ornaryj od 1 Października.
Biuro F i l i  p i n y ,  Mikołajska liczba 3.

agronom ii n iem ając środaów  n a  kończenie 
uniw ersytetu, przyjm ie mtejsoe s ta łeg o  po- 
m oonika lnb p ra k ty k a n ta  rolniczego. 
O fertyproszę sk ład ać  „S tudent 13“ Admini- 

s tracy a  „Głosu N arodu.14 867 0

W pierw  szej konoesyecow anej przez o. k . 
N am iestnictw o

Szkole Hroju i szycia
przy ul. św. Krzyża Ł. 7

K urs najłatw iejszego, fraucusk isgo  k ro ju  sy
stem u W ortb*a (bez popraw ek) zacznie się 
dnia 2 w rześnia. D la niezam ożnych pań  i pa- 
n ieuek, rów n ież  d la  pań  urzęduiczek, w a- 
ruuk i zniżone. Zgłoszenia i wpisy przy jm uje  
się codziennie  otl t/29 do 10 rano  i od 3 po 

południu do 6-te j. If8 8  2

X X zx X
Z U K Ó W ,
B *ejew tk is|§  I. f L&G. KADEN KRAKÓW,

ni. DunaJswńkiBgo I.

TOWARZYSTWO AKCYJNE W  KRAKOWIE
• aiirtlM  zastępstw* wszystkich zjstasazoayeh fibryk csrawieznyek w lustry! polsci:

X X

RURY KAMIONKOWE w e w n ą tn  i itw n ą trc  glazurowane, 
w r a i  i  wBiystkiemi eięśclam ifaionowem l, potrsebnemi 
do kanslizaeyi w  asciególności: spody, wpusty 1 s tu 
dzienki kanałowe. -  POSADZKI KAMIONKOWE i flisy 
fajansowa na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowe i 
gładkie w  najrosmaifcssycfc kolorach, WAPNO SKALISTE 
■ własnych wapienników w Rząsce koło Krakowa,

1 Glinnej Nawaryi koło Lwowa.
v   m - ' n r  1   w  1

GIPS MURARSKI i  własnej fabryki, w Glinnej Nawaryi 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ Terraboaa* a własnej fabryki w 
Kneaaowicacb, C EM E N T P O R TL A N D Z K I, wepno y-
draplicne murarskie I fasadowa, : ape 
ter gaaowy, karbolinenm, dachówki I wmelldc

aa* iwą, 
fe wyroby

betonowe, FARBY CHEMICZNE i siemne a własnej 
fabryki farb w K nesiowicach

X i
*  s t a d o *  S p t a l  f c s w a s f r to w s !  w t a ś t a l s l l  ,-G fo ss N a r o # tf ‘, W y d s w s s  I 9 d p 9 W lid ? li!« y  M i  t r  M N  MATYASIK, 0rySt?rnis Naredii“ pad " A. D sbrniakliso w Krakowie. «3. <w. T r r«


